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Rząd o 12 proc. podniósł 
nieopodatkowane minimalne 

wynagrodzenie
W środę rząd postanowił o 12 

proc. podwyższyć nieopodatkowane 
minimum wynagrodzeń otrzymywa­
nych w podstawowym miejscu pracy. 
Dla średnio zarabiających pracowni­
ków podatek dochodowy od osób fi­
zycznych zmniejszy się mniej więcej
0 8 litów. Zdaniem ministra finansów 
Algirdasa Szemety, chociaż nieco ulży 
to obciążone nowymi taryfami teleko­
munikacyjnymi brzemię ludzi, infor­
muje ELTA.

Po indeksacji podstawowe nieopo­
datkowane minimum stanowi 214 li­
tów, z wyjątkiem wyszczególnionych 
poniżej grup ludności. Dla inwalidów
1 grupy minimum stanowi 368 litów, 
inwalidów II grupy - 324 lity, dla in­
walidów grupy III - 242. Dla osób, 
mających troje i więcej dzieci w wie­
ku do /atT8, nieopodatkowane mini­
mum będzie sięgało 368 L t  Dla sa­
motnej matki lub ojca, wychowujących 
jedno dziecko w wieku do lat 18 - 287 
litów; wychowujących dwoje lub wię- 
cej dzicci do lat 18, za drugie i każde 
następne dziecko nieopodatkowane 
minimum będzie się zwiększać o 45 
litów. Dla pracowników przedsię­
biorstw, produkujących płody rolne, 
gdy ich miesięczny zarobek z -pracy, 
nie związanej z produkcją i przetwór­
stwem płodów rolnych, nie przekracza 
20 proc. ich całego zarobku miesięcz­

nego, nieopodatkowane minimum 
ustalono na 278 litów.

Ponadto inwalidom wzrokowym 
grup I i n , rodzicom, wychowującym 
co najmniej jedno dziecko-inwalidę, a 
także rodzicom wychowującym czwo­
ro i więcej dzieci, za czwarte i każde 
następne dziecko podatek zmniejsza 
się o 10 litów.

Indeksowane nieopodatkowane 
dochody będąjuż obowiązywały pod­
czas opodatkowania dochodów z lute­
go 1998 roku, związanych ze stosun­
kami pracy, otrzymywanych w podsta­
wowym miejscu pracy oraz inne do­
chody.

Rząd ustalił również, że przewi­
dziane w artykule 5 tymczasowej usta­
wy o podatku dochodowym od osób 
fizycznych przewidziane nieopodatko­
wane minimum na wniosek ministra 
finansów indeksuje się raz na kwartał, 
jeśli indeks cen konsumpcyjnych od 
ostatniej indeksacji jest nie mniejszy 
niż 1,1.

Decyzję o indeksacji nieopodatko- 
wanego minimum oraz konkretnego 
indeksu cen konsumpcyjnych, według 
którego te wielkości są indeksowane, 
podejmuje rząd, a indeksowane wiel­
kości zaczyna się stosować podczas 
opodatkowania dochodów każdego 
drugiego miesiąca kwartału otrzymy­
wanych w  ramach stosunku pracy.

Z d a n ih rn  G . V a a n o r iu s a

Przewidziano sporo ulg 
miokalne rozmowy telefoniczne

Premier Gediminas Yagnorius 
utrzynnije, że wprowadzając opłaty za 
lokalne rozmowy telefoniczne, prze­
widziano w ystarczająco ulg. dla 
wspieranych socjalnie osób, w związ- 
’CU z czym nie są dla niego zrozumia­
łe ich protesty, informuje ELTA, 

«Ktoś usiłuje wprowadzić ludzi w 
ktoś próbuje spowodować pro­

testy i wiece tych ludzi, których 
Wspieramy*’ - w wywiadzie dla tele­
wizji LNK powiedział G. Vagnorius.

We wtorek po południu przed 
gmachem rządu odbył się wiec prote­
stu przeciwko wprowadzeniu taryf na 
rozmowy telefoniczne. Ten wiec po- 
Patły największe zjednoczenia związ­
ków. zawodowych.

„Wydaje mi się, że związki zawo­
dowe powinny właśnie bronić wspie­
ranych socjalnie osób i reprezentować 
•ch interesy. Jeśli rząd widzi jakieś

możliwości pomocy osobom, potrze­
bującym  socjalnego wsparcia, to 
dziwnym się wydaje, że ten czy ów 
politykujący działacz związkowy 
bądź poseł na Sejm nie jest z tego za­
dowolony”, stwierdził premier.

Premier zaznaczył, że z uwagi na 
obecną sytuację społeczną rząd nie­
rzadko zmuszony jest podejmować 
decyzje, które bardziej pasują socjal­
demokratom nie zaś konserwatystom. 
„Musimy jednak widzieć, jak żyjąlu- 
dzie. Gdybyśmy prowadzili tylko ści­
słą politykę ekonomiczną i nie stoso­
wali dodatkowych środków socjal­
nych, część osób nie mogłaby prze­
żyć. Rozumiemy, że idziemy na kom­
promisy, robimy ulgi, w tym dodat­
kowe ulgi socjalne i oczywiście sami 
za to płacimy. W tej chwili nie widzę 
jednak innej drogi” - powiedział G. 
Yagnorius dla telewizji LNK.

Sprawa A. Butkeyicziusa trwa

Odroczono posiedzenie sądu
POLSKIE UNIE LOTNICZE’ POLISH AIRLINES

Po upływie prawie 6 miesięcy od 
dnia zatrzymania w hotelu „Draugy- 
ste” posła na Sejm Audriusa Butke­
yicziusa, w środę z rana, bez więk­
szych komplikacji, w Wileńskim Są­
dzie Okręgowym' rozpoczęło się roz­
patrywanie sprawy karnej parlamen­
tarzysty, oskarżonego o próbę poważ­
nego oszustwa.

Na posiedzenie sądu nie przyszło 
tylko kilku z  kilkunastu zaproszonych 
świadków, wśród których jest s t  pro­
kurator okręgu wileńskiego Virginijus 
Sabutis i inni wysocy funkcjonariusze 
praworządności. Kolegium sądowemu 
przewodniczy sędzia Kęstutis Jucys.

Po tym, jak uczestnicy procesu 
doszli do wniosku, że nie ma żadnych 
poważnych powodów uniemożliwia­
jących rozpoczęcie rozpatrywania 
sprawy, pierw szą prośbę sądowi 
przedstawił jeden z obrońców A. But- 
kevicziusa - Rimas Andrikis. Zwró­
cił on uwagę na to, że dotychczas 
oskarżonemu posłowi nie określono 
środka prewencyjnego, a w całej jego 
więziennej epopei popełniono wiele

naruszeń Konstytucji, Kodeksu Kar­
nego i innych ustaw. Zdaniem adwo­
kata, poseł w ogóle był więziony bez­
prawnie, a nie tylko w dniach 1-8 
.stycznia. W dniu posiedzenia sądowe­
go spełniło się właśnie 100 dni, jak 
Audrius Butkeviczius został uwięzio­
ny w więzieniu na Łukiszkach.

Rimas Andrikis oświadczył, że 
uporządkowanie pytania prawnego 
środka prewencyjnego jest pierwszo­
rzędnym zadaniem w tej sprawie kar­
nej, ponieważ „nie wolno zaczynać 

. sądu od B, trzeba go rozpocząć od A”, 
- twierdził R. Andrikis.

Podobną prośbę przedstawił i inny 
obrońca A. Butkevicziusa - Adomas 
Andrikis, a także sam oskarżany, który 
chciałby uczestniczyć w posiedzeniach 
sądu jako podsądny, a niejako więzień. 
Ponieważ rozpatrywanie pytania doty­
czącego środka prewencyjnego powin­
no się odbywać przy zamkniętych 
drzwiach, kolegium sądowe postanowi­
ło odłożyć posiedzenie do godz. 12.00 
w czwartek. (ELTA)

F o t ELTA

W  S e jm ie  R L

N adzwyczajna sesja 
obradowała jeden dzień

Rozpoczęta we wtorek rano nad­
zwyczajna sesja Sejmu wieczorem za­
kończyła obrady. Z inicjatywy 49 po­
słów zwołał ją  przewodniczący Sejmu 
Yytautas Landsbergis, informuje ELTA.

16 lutego uroczystym posiedzeniem 
Sejmu, poświęconym 80-leciu 16 Lu­
tego, rozpocznie się jeszcze jedna nad­
zwyczajna sesja Sejmu. Praktycznie

potrwa do wiosennej sesji parlamentu, 
rozpoczynającej się 10 marca.

19 lutego Sejm wysłucha tradycyj­
nego dorocznego przemówienia prezy­
denta Litwy Algirdasa Brazauskasa. 
Będzie to ostatnie sprawozdanie rocz­
ne kończącego kadencję przywódcy 
Litwy.

(Dokończenie na str. 3)
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Kosmos

Bakterie - starsze 
od planety Ziemia

Starsze od Ziemi mikroorganizmy 
odkryli w odłamkach meteorytów ro­
syjscy i amerykańscy uczeni -poinfor­
mował wczoraj na konferencji praso- . 
wej dyrektor rosyjskiego Instytutu Pa­
leontologii Aleksiej Rozanow.

Wiek bakterii i grzybów w bada­
nych meteorytach świadczy o tym, że 
życie w Kosmosie istniało na długo 
przed powstaniem Ziemi, która naro­
dziła się około 4,6 miliarda lat temu.

Uczony nie wypowiedział się jed­
nak na temat możliwości istnienia 
form żywych poza Ziemią w obecnej 
chwili, gdyż, jak zauważył,,.rozpo­
znanie skamielin w meteorytach nie 
ma nic wspólnego ze sprawą życia na 
innych planetach**.

Niemniej jednak Aleksiej Roza­
now przyznał, że odkryte mikroorga­
nizmy mogły istnieć tylko tam, gdzie 
była woda. Pod względem morfolo­
gicznym są one podobne do bakterii i 
grzybów występujących na Ziemi.

Odpowiedzialna za program ba­
dań kosmicznych amerykańska agen­
cja NASA i Instytut Paleontologii 
Rosyjskiej Akademii Nauk mają za­
miar dokładniej zbadać znalezisko.

O b rad o w a ła  K o m is ja  O b c h o d ó w  T ys ią c lec ia  L itw y
Na posiedzeniu Państwowej Ko­

misji ds. Obchodów Tysiąclecia Li­
twy zatwierdzono regulamin tej ko­
misji oraz mianowano przewodniczą­
cych podkomisji. Wysłuchano rów­
nież informacji kierującego komisją 
prezydenta Algirdasa Brazauskasa o 
finansowaniu jubileuszowych progra­
mów na rok bieżący.

Kierownik Państwowej Dyrekcji 
Tysiąclecia Litwy, doradca prezyden­
ta ds. kultury i historii Gediminas II- 
gunas powiedział agencji ELTA, że na 
Posiedzeniu komisji skonstatowano, 
•ż na realizację jubileuszowego pro­
gramu w tymroku przeznaczono o 30

min litów mniej, niż proszono. Za­
miast 58 min na sfinansowanie pro­
jektów przyznano około 28 min litów. 
Przeznaczy się je  przede wszystkim 
na renowację zamków wileńskich, na 
zakończenie odbudowy Zamku Troc­
kiego, na budowę Instytutu Języka 
Litewskiego, na program zachowania 
archiwów.

Członek komisji, rektor Uniwer­
sytetu Wileńskiego Rolandas Pavilio- 
nis na posiedzeniu wyraził ubolewa­
nie, że bibliotece uniwersytetu, któ­
rym on kieruje, w tym roku całkowi­
cie nie przeznaczono środków, acz­
kolwiek rząd obiecał to zrobić.

Na posiedzeniu komisji jubile­
uszowej zatwierdzono jej regulamin, 
ustalający tryb pracy komisji. Jak po­
wiedział G. Ilgunas, dłuższych dys­
kusji na ten temat nie było, zgłoszo­
no tylko wnioski o charakterze redak­
cyjnym

Zatwierdzono przewodniczących 
sześciu utworzonych podkomisji. 
P rzew odniczącym  podkom isji 
kształtowania image został dziekan 
wydziału komunikacji Uniwersytetu 
Wileńskiego Renaldas Gudauskas, 
kultury - przewodniczący Zrzeszenia 
Związków Twórczych Vytautas Mar- 
cinkus, budownictwa i architektury -

przewodniczący Związku Architek­
tów Leonardas Vaitys, restauracji i 
muzealnictwa - dyrektor Muzeum 
Sztuki Romualdas Budrys, podkomi­
sją ds. oświaty kierować będzie mini­
ster oświaty i nauki Zigmas Zinkevi- 
czius, badań naukowych - kierownik 
wydziału nauk społecznych i huma­
nistycznych Akademii Nauk Algirdas 
Gaiżutis.

Mianowani przewodniczący pod­
komisji do kolejnego posiedzenia 
mają złożyć pisemne wnioski o prze­
widzianych w najbliższym czasie pod­
stawowych pracach.

Kolejne posiedzenie Państwowej

Komisji Obchodów Tysiąclecia Litwy 
odbędzie się za dwa-trzy miesiące. 
Konkretną jego datę ustali już nowy 
prezydent Litwy Valdas Adamkus, któ­
ry, a propos, uczestniczył w posiedze­
niu komisji.

I chociaż tysiąclecie pierwszej 
wzmianki historycznej o Litwie przy­
pada dopiero w roku 2009, to jednak 
już w ubiegłym roku rozpoczęto przy­
gotowania do tej daty. Prezydent A. 
Brazauskas swoim dekretem powołał 
komisję państwową, do której z racji 
stanowisk włączono około 50 przed­
stawicieli różnych instytucji państwo­
wych. Przewodniczącym komisji z 
urzędu zostaje prezydent kraju, jego 
zastępcami - przewodniczący Sejmu i 
premier.



KIRIH WŁEVSKI 5 lu te g o -1998 r. str

Poglądy na politykę zagraniczną 
prezydenta-elekta nie różnią się od 

oficjalnego stanowiska państwa
Przedstawiciel prezydenta-elekta 

Valdasa Adam kusa tw ierdzi, że 
. oświadczenia nowego przywódcy 

Litwy na temat priorytetów polityki 
zagranicznej nie są  sprzeczne z ofi­
cjalnym stanowiskiem kraju.

Rzecznik prasowy V. Adamkusa 
Darius Taraseviczius powiedział agen­
cji ELTA, że wybrany prezydent Li­
twy nigdy nie wątpif w aspiracje stra­
tegiczne Litwy w dążeniu dęf Unii 
Europejskiej. „V. Adamkus niejedno­
krotnie witał zaproszenie Estonii do 
pierwszej rundy negocjacji w  sprawie 
przyjęcia do UE i nie widzi wielkiej 
tragedii w  tym, że Litwa nie ma jesz­
cze zaproszenia do negocjacji. Wybra­
ny prezydent zawsze podkreślał, że 
Litwa powinna się starać czynić 
wszystko w dążeniu do członkostwa 
w UE” - stwierdził rzecznik praso­
wy.

Jak zaznaczył D. Taraseviczius, 
wybrany prezydent, podobnie jak  i 
rząd kraju, jest przekonany, że UE 

|  powinna rozpocząć negocjacje z Li­
twą jak  najszybciej. „V. Adamkus 

''utrzymuje, że takie zaproszenie może 
nastąpić poci koniec tego roku, po roz­
patrzeniu przez UE wyników przy­
gotowawczych negocjacj i” - podkre­
ślił rzecznik prasowy.

Jednocześnie rzecznik prasowy

zdementował informacje.-o tym, iż 
rzekomo V. Adamkus dziennikarzom 
szwedzkim powiedział, że „nie widzi 
wielkiej tragedii w tym, jeśli Litwa do 
roku 2005 nie zostanie* członkiem 
NATO”. „Nowo wybrany prezydent 
zaznaczył, że nie będzie problemu, 
jeśli proces przystąpienia Litwy do 
NATO potrwa trzy-siedem lat. Taki 
pogląd jest realistyczny. V. Adamkus 
nigdy nie wątpił, że Litwa proces 
przystąpienia do Aliansu powinna 
rozpocząć jak  najszybciej, by wresz­
cie zostać członkiem NATO” - stwier­
dził rzecznik prasowy.

D._ Tarasevićzius nie  odrzucił 
możliwości,^żenieporozumienie z in­
formacją o zapatrywaniach V. Adam­
kusa na członkostwo Litwy w  NATO 
mogło powstać z powodu kilku tłu­
maczeń z  jednego języka na drugi. 
„Prezydent-elekt ż dziennikarzami 
szwedzkimi rozmawiał po angielsku, 
ci informację przekazali po szwedz­
ku, a agencja DPA informację o wy­
wiadzie podała po niemiecku, nato­
miast na Litwie to wszystko zostało 
przetłumaczone na język litewski. Po 
tylu tłumaczeniach rzeczywiście mo­
gły powstać pewne nieścisłości i nie­
porozumienia” - powiedział rzecznik 
prasowy.

Decyzie
Sprawę A. Lileikisa 

przekazano do sądu
Prokuratura Generalna zakończy­

ła śledztwo w  sprawie o skali świato­
wej, w której 90-letni Litwin Aleksan- 
dras Lileikis oskarżony został o ludo­
bójstwo Żydów. Jeszcze w  tym tygo­
dniu sprawa ma być przekazana Wi­
leńskiemu Sądowi Okręgowemu, infor­
muje ELTA.

Były naczelnik policji bezpieczeń­
stwa powiatu wileńskiego A. Lileikis 
oskarżony został o współudział w eks­
terminacji Żydów na Litwie podczas 
drugiej wojny światowej. Proces ści­
gania karnego zainicjowały Centrum 
Wiesenthala oraz Departament Spra­
wiedliwości USA, który pozbawił A. 
Lileikisa obywatelstwa tego kraju.

Z powodu słabego zdrowia A. Li­
leikis przez dłuższy czas nie mógł sta­
nąć przed sądem, chociaż Prokuratu­
ra Generalna postępowanie przygo­
towawcze w jego sprawie zakończy­
ła jeszcze w czerwcu ub. roku. Przed 
Bożym Narodzeniem Sejm uzupełnił 
jednak Kodeks Postępowania Karne­
go artykułem, na mocy którego po­
stanowienie o pociągnięciu do odpo­
wiedzialności w sprawach o ludobój­
stwo może być wręczona obrońcy 
oskarżonego. Obecnie więc zdrowie 
oskarżonego nie jestdla sędziego śled­
czego przeszkodą w  sformułowaniu 
wniosku oskarżającego i przekazaniu 
sprawy do sądu.

odznaczeń A. Kubilius ubolew a  
z  p o w o d u  s p rze c iw u  
p a rla m e n ta rzy s tó w

Pierwszy zastęca przewodniczą­
cego Sejmu Andrius Kubilius ubole­
wa, że starania konserwatystów, uho­
norowania Orderem Witolda Wielkie­
go ze złotym łańcuchem instytucji 
prezydenta republiki „wzbudziły aler­
giczną reakcję” . Oświadczył on to na 
wczorajszej konferencji prasowej, in­
formuje ELTA.

,.Posłowie niezbyt zrozumieli, że 
prezydent kraju nie jest odznaczany 
orderem bądź medalem, order jest 
nadawany jako regalia*’, stwierdził 
pierwszy wiceprzewodniczący Sej­
mu.

Jak wiadomo, posłowie na Sejm 
na zwołanej nadzwyczajnej sesji nie 
zaaprobowali wniosku w  sprawie od­
znaczenia Orderem Witolda Wielkie­
go ze złotym łańcuchem prezydenta 
Litwy Algirdasa Brazauskasa i nowo 
w ybranego p rezyden ta  V aldasa 
Adamkusa. Nieco wcześniej postulo­
wano, aby odznaczenie przyznać 
również przewodniczącemu Sejmu 
Vytautasowi Landsbergisowi, który 
kategorycznie odmówił przyjęcia od­

znaczenia i zażądał skreślenia go z 
ustawy.

A. Kubilius wczoraj powiedział, 
że zdaje sobie sprawę, dlaczego mar­
szałek Sejmu odmówił przyjęcia od­
znaczenia, ale nie może pojąć, dlacze­
go tych regaliów nie mogliby otrzy­
mać obecni prezydenci.

„Prezydenci Litw y o trzym ują 
najwyższe odznaczenia innych kra­
jów, i nikt nie ma co do tego żadnych 
zastrzeżeń” - stwierdził on.

W wypowiedziach części konser­
w atystów  i chadeków  przeciw ko 
przyznaniu orderu A. Brazauskaso- 
wi A. Kubilius dopatruje się „pew­
nych przyczyn historycznych” .

„Trudniej jest zrozumieć centry- 
stów i socjaldemokratów, którzy w 
komitecie zaaprobowali tę ustawę, ale 
później zmienili swoje zdanie”- po­
wiedział pierwszy wiceprzewodni­
czący.

Jego zdaniem, najgorętsze dysku­
sje sejmowe zazwyczaj się toczą przy 
zatwierdzeniu dni świątecznych oraz 
orderów i medali.

i Poszukują pracy...
35-letni mężczyzna poszukuje dowolnej pracy. 

Tel.: 73-63-03 (Czesław).

KURIEREM |
• W  następnym tygodniu do Wil­

na przybędzie nowy przedstawiciel 
Zarządu Światowej Wspólnoty Litwi­
nów na Litwie Gabrielius Żemkal- 
nis. Zamieszkały w  Australii 69-let- 
ni działacz wychodźstwa jest rów­
nież Wiceprezesem Z arządu Świa­
towej Wspólnoty Litwinów.

•  W  następnym  tygodniu przed 
społecznością otworzy swe podwoje 
usytuowane na Starówce Wileńskiej 
w M ałym Pałacu Radziwiłłów M u-' 
zeum Teatrów, M uzyki i Kina. 9 lu­
tego w jednej z sal muzeum  otw arta 
zostanie pierwsza wystawa - poświę­
cona założycielom muzeum  Balyso- 
wi Sruodze i Vincasowi K rewe. Tę 
wystawę pracownicy m uzeum  zor­
ganizowali z  okazji zbliżającej się 
80 rocznicy proklam owania niepod­
ległości Litwy. ;

•  C z ło n e k se jra o w e j f ra k c ji I  
LDPP, były prem ier Litwy M indau- 
gas Sta nke viczius po pomyślnej ope­
racji usunięcia woreczka żółciowe­
go wczoraj ze szpitala uniwersytec­
kiego w  Santo ryszkach wypisany 
został do domu.

•  Po zatw ierdzeniu przed kilko­
m a dniam i nowej s truk tu ry  M ini­
sterstw a O chrony K ra ju , zrezygno­
wano z  u rzędu rzecznika prasow e­
go tego resortu. Dopiero jed n ak  po 
zatwierdzeniu dokładnej nowej listy 
etatów będzie wiadomo, ja k  określo­
ne zostanie stanowisko pracow ni­
ka  do kontaktów  z mediami:

W edług niepotwierdzonych da­
nych, bezpośrednie funkcje rzecz*; 
nika prasowego m inisterstwa przej­
m ie jeden  z  wiceministrów, a  kon­
tak t ze  społecznością utrzym yw ać 
będzie jeszcze kilku innych pracow ­
ników.
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Konkurs 
M oja pociecha” (20)

 | Dziś zamieszczamy kolejną fotografię konkursową. N a zdjęciu -  Agatka
M ierkulow a (3,5 lat). Przypominamy, że zdjęcia można nadsyłać do 25 maja 
br. Adres redakcji: „Kurier Wileński”, Laisves al. 60, Vilnius2056.

Czekamy na zdjęcia Waszych pociech!

„Paneveżio statybos trestas” 
będzie budować Dom Polski w Wilnie

Jedna z najw iększych spółek  
budowlanych kraju „Paneyeżio sta­
tybos trestas” jeszcze w tym mie­
siącu przystąpi do budowy Domu 
Polskiego w W ilnie. Pońiewiescy

budowlani wygrali konkurs, rozpi­
sany przez Dom Polaków Świata i 
zobowiązali s ię do w ykonania prac 
w artości 17 m in litów, informuje 
ELTA.

Zaproszenie do Szw ecji
P rezydent-elekt Litw y Valdas 

Adamkus zaproszony został do zło­
żenia wizyty w  Szwecji w  dogodnym 
dla niego okresie.

Takie zaproszenie premiera Szwe­
cji Gorana Perssona przekazała V. 
Adamkusowi minister spraw zagra­
nicznych tego kraju Lena Hjelm Wal- 
len, która gościła w Wilnie.

Spotkanie prezydenta-elekta Li­
twy z ministrem szwedzkim odbyło 
się w  poniedziałek wieczorem w  tym­
czasowej rezydencji V. Adamkusa - 
rządowym Domu Gościnnym w  W il­
nie. Jak informuje ELTA, spotkanie 
trwało około pół godziny.

Zgodnie z  informacją służby pra­
sowej V. Adamkusa, nowo wybrany 
prezydent Litwy i L. Hjelm Wallen

podczas rozmowy najwięcej uwagi 
poświęcili aspiracjom Litwy w  dąże­
niu do Unii Europejskiej i NATO, a 
także współpracy krajów bałtyckich 
i nordyckich, stosunkom  L itw y z 
Rosją, dwustronnej litewsko-szwedz- 
kiej współpracy gospodarczej i han­
dlowej, ochronie środowiska.

V. Adamkus podziękował za po­
moc Szwecji Litwie, dążącej do człon­
kostwa w  UE i interesował się, w  ja ­
kich dziedzinach Litwa powinna do­
łożyć więcej starań, aby szybciej za­
proszona została do negocjacji. Mini­
ster spraw  zagranicznych Szwecji 
przychylnie oceniła sukcesy gospo­
darcze Litwy i podkreśliła znaczenie 
uzgodnieniaustaw.

Nowo wybrany prezydent, mó­

wiąc o Rosji, zaznaczył, że jego ce­
lem są  dobre i przyjacielskie stosunki 
z tym krajem. Ośw iadczył, że się 
opowiada za rozwojem  kontaktów 
gospodarczych i handlowych z Ro­
sją. M inister szwedzki odnotowała, 
że w  jednoczącej się Europie należy 
utrzymywać stosunki dobrosąsiedz-"; 
kie.

V. Adamkus i V.Hjelm Wallen pod­
kreślili konieczność zacieśniania froz­
wijania współpracy krajów bałtyckich 
i nordyckich* przede wszystkim w* 
sferach gospodarki i kultury. Zaakcen­
towano potrzebę rozwoju szwedzko- 
litewskiej współpracy handlowej. §■

M inister spraw  zagranicznych 
- Szwecji po odwiedzeniu ambasady 
szwedzkiej w  Wilnie zakończyła wi­
zytę na Litwie i powróciła do Sztok­
holmu.

Czas na zmianę polityki 
monetarnej państwa

„Przemysłowcy chcieliby, aby par­
tie jaśniej wyraziły swe stanowisko i 
wiadome, do którego skrzydła - prawi­
cy czy lewicy - należy partia, jaką poli­
tykę zamierza ona realizować” - powie­
dział na posiedzeniu rady Litewskiej 
Konfederacji Przemysłowców jej prezes 
Bronislovas Lubys.

Prezes Konfederacji Przemysłow­
ców zaznaczył, że ze smutkiem wysłu­
chał słów premiera Gediminasa Vagno- 
riusa o tym, iż rząd realizuje politykę 
socjaldemokratyczną, „Staramy się zro­
zumieć populistyczne decyzje rządu, ale 
nasze poglądy na wiele spraw są różne” 
- powiedział B. Lubys, apelując do rzą­
du, aby niektóre decyzje socjalne odło­
żyć na przyszłość.

Prezes Konfederacji Przemysłow­
ców przede wszystkim krytykował 
trzech monopolistów państwowych - 
„Lietuvos telekomas”, „Lietuvos duj os” 
i „Lietuvos energija”. „Powstaje wraże­
nie, że nie rząd nimi kieruje, tylko sami 
monopoliści podejmują korzystne dla 
nich decyzje” - stwierdził B. Lubys. Za­
znaczył on, że skargi na ciężką sytuację 
tych monopolistów są śmieszne, gdy się 
zobacz  ich komfortowe siedziby.

„Lietuvos rinka” zapowiada dla nowego 
prezydenta trudny rok

Charakteryzując pokrótce prezy- 
denta-clekta Litwy nowe czasopismo 
z dziedziny biznesu „Lietuvos rinka” 
pisze o przepowiedniach astrologicz­
nych, według których rok bieżący 
będzie trudny dla Valdasa Adamkusa. 
„Będzie on dźwigał wielkie brzemię 
odpowiedzialności i nie zawsze uda 
się mu zrealizować, swe plany”, głosi 
czasopismo.

Czasopism o „Lietuvos rinka” , 
(przekształcone z wydawanego przez 
lalka lat pisma informacyjno-reklamo- 
wego „Didmenine prekyba”), którego 
pierwszy numer w  tych dniach otrzy­
mała ELTA, w  przeglądzie przemy­
słu litewskiego informuje, że w  ubie­
głym roku dostarczył on konsumen­
tom ponad tysiąc nowych, cieszących 
się popytem towarów. Przemysł kra­
ju  stopniowo się regeneruje, twierdzi 
prezes Konfederacji Przemysłowców 
Bronislovas Lubys. Ze stagnacji bądź 
martwego punktu ruszyły nie tylko 
poszczególne przedsiębiorstwa, lecz 
i branże przemysłowe. W  dobrym 
tempie na wolny rynek podąża prze­

m ysł meblowy, lekki, spożywczy. 
Drugiego oddechu nabiera przemysł 
elek tron iczny  - przedsiębiorstwa 
branżowe, które były już  niemal po­
grzebane. W ymowny je s t również 
fakt, że  w  ubiegłym roku liderem eks­
portu kraju nadal pozostał przemysł 
lekki. Zdaniem ekspertów, mógłby o*1 
eksportować drugie tyle, ale ekspor­
terom należałoby obniżyć podatki, 
prowadzić elastyczną politykę ceł.

Być może, litewskie firmy na j|g 
nek światowy wprowadzi pies D°?
-  zastanawia się „Lietuvos rinka" P1* 
sząc o nietradycyjnym biznesie. 
inicjatorem jest Daiva Nacziuli<®f» 
autorka kilku książek o bernardy*11® 
Dorze, a także filmu animacyjnCg0’ 
w  tej chwili ju ż  nawet komedii g  * 
zycznej. D o zrealizow ania  tyc.
wszystkich idei wykorzystano środ­

ki przedsiębiorców, a  nazwy
są reklamowane podczas imprez* 
litewski serial przypadł do ?! 
dzoziemcom, gdyż pizypornina s a 
re dobre filmy animacyjne, ktoryc*1 
bohaterowie są bardzo uroczy.
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Wielkie talenty wyjeżdżają i powracają
Najbardziej utalentowani 

szukają szczęścia poza grani­
cami kraju. - 1 nic w tym złego - 
powiedział podczas wczoraj­
szego spotkania z prasą kie­
rownik artystyczny i dyrygent 
Orkiestry Symfonicznej Filhar­
monii Narodowej Juozas Do- 
markas. Maestro dodał, że naj­
ważniejszy i liczący się jest 
fakt, że nasi wirtuozi przy­
jeżdżają chętnie do kraju, kon­
certują i niech z dumą dzierżą 

granicą litewską flagę naro­
dową. Vilhelmas Czepinskis - 
znakomity młody skrzypek kon­
certował w Wilnie zupełnie nie­
dawno. Teraz natomiast przy­
była inna ogromnie utalentowa­
na artystka - mezzosopran Vio- 
leta Urmanaviczii Ta młoda 
śpiewaczką zrobiła na Zacho­
dzie błyskotliwą karierę i dziś 
występuje na scenach tak słyn­
nych teatrów Jak mediolańska 
I.La Scalajfartystka jest pod 
urokiem tej sceny i mówi, że nie 
da się ona porównać z żadną 
inną), londyńska Covent Gar­
den, wiedeńska State Opera.

Jutro Woleta Urmanavicziu- 
te wystąpi w Litewskiej Filhar-
■

monii Narodowej w ramach cy­
klu koncertów, poświęconych 
40-łeciu pracy twórczej Juoza- 
sa Domarkasa. Zaprezentuje 
się repertuarem wagnerow­
skim, który głównie przyniósł 
artystce uznanie. Krytycy pisali, 
że gdy śpiewała na festiwalu 
.Wagner Stimmen”, przykuła 
dosłownie publiczność do krze­
seł. W Wilnie (dziś - występ w 
Kownie) wykona cykl wokalny 
.Pięć wierszy Matyldy Wesen- 
donck", fragmenty oper .Tristan 
i Izolda'', .Parsifal', .Walkiria".

Ciekawy jest życiorys twór­
czy śpiewaczki. Urodziła się w 
Mariampolu. Uczyła się tam w 
szkole muzycznej w klasie for­
tepianu. W tym też kierunku 
kształciła się w Kowieńskim 
Konserwatorium, a następnie w 
Akademii Muzycznej w Wilnie. 
Po jej ukończeniu swoje zain­
teresowania skierowała w stro­
nę wokalistyki. Jej profesorem 
i doradczynią stała się Vlada 
Miksztaite. Debiutowała Viole- 
ta Urmanavicziute jako sopran, 
później dopiero zaczęła śpie­
wać mezzosopranem. W 1991 
roku wstąpiła do klasy mistrzo­

stwa wokalnego Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Mona­
chium i Bavaria Opera Studio. 
W czasie nauki tam zdobyła 
nagrody na trzech prestiżo­
wych konkursach międzynaro­
dowych: w Wiedniu, Barcelonie 
i Strasburgu. Przełomowym 
wydarzeniem w jej karierze ar­
tystycznej stał się występ na 
festiwalu w Majorca Palma. Za­
prezentowała się jako Fenena 
w operze „Nabucco" - która sta­
ła się triumfem młodego Giu­
seppe Verdiego. Później za­
chwyciła publiczność partią 
Waltrauty w .Zmierzchu Bo­
gów" Richarda Wagnera. Dro­
ga do wielkiej kariery stanęła 
przed Litwinką otworem, jest 
dziś chętnie angażowana przez 
najsłynniejszych dyrygentów i 
cieszy fakt, że zapowiada swo­
je przyjazdy i występy w ojczyź­
nie. H. J.

NA ZDJĘCIU: V io leta  
Urmanavicziute i Juozas Do- 
markas podczas wczorajszej 
konferencji prasowej w Li­
tewskiej Filharmonii Narodo­
wej.

Fot. Marian Paluszkiewicz

Nadzwyczajna sesja 
Hipadowała jeden dzień

W ' vt- j  (Dokończenie ze str. 1)
171103 si5  jednak możliwości zwołania jeszcze 

. , z^ y czajnej sesji parlamentu do 16 lutego. We
H S S .  ^  Rimantas Smetona oświadczył, że

tywę. R. S m « ™ ? S 2 S,6W6aPr0bUjąCyCh *„  • • „ luJe omówienie na tej nadzwy-
^ ™ ™ r r y,aryr2aUslu8i ..Li‘ h,vos'felelćomar

C T  T  *  P e s z e n ia  rozporządzę- ma ministra Rhnantasa Pleikv«?» ™ i„„  , ___  / ^ y s a  w tej kwestii. -
Podcza3 rozpoczynającej się , 0 marca wlDsennej ^

Sejmu zamierza S«  omowe wiele dokumentów związa­
nych z  reformą systemu prawnego. Badzie to projekt re- 
fotmy systemu prawnego, projekty nowelizacji ustaw o 
sądach, adwokaturze, notariacie, projekt Ustawy o likwi­
dacji Sądu Gospodarczego. Parlamentarzyści rozpatrzą' 
ustawy, związane z systemem ochrony kraju, tclckomuni- 
kacją.

Za lokalne rozmowy 
telefoniczne płacimy 

w ramach programu rządu
Minister łączności i informatyki- Rimantas Pleikys 

oświadczył w Sejmie, że zostaną rozpatrzone konstruk­
tywne uwagi, wyrażone podczas akcji protestu w  Wilnie 
z powodu wprowadzenia opłaty za lokalne rozmowy te­
lefoniczne. Minister przypomniał parlamcntaizysfdrn^Żę 
zatwierdzony przez Sejm program działalności obecne* 
go rządu do roku 2000 przewidywał wprowadzenie roż-^

liczenia czasowego za lokalne rozmowy telefoniczne. 
R. Pleikys twierdził, że główna i istotna przyczyna wpro­
wadzenia opłąty za lokalne rozmowy ma^podłoże ekono­
miczne, informuje ELTA.

Minister łączności i informatyki określił jako pozo­
stałość dawnych czasów dotychczasowy tryb, gdy wydat­
ki na organizowanie oraz eksploatowanie lokalnej łącz­
ności telefonicznej były pokrywane z wpływów „Lietu- 
vos telekomaś” za inne usługi.

Jak powiedział R. PIeikys,jx>lityka taryf „Telekoma- 
su”, za którą odpowiedzialne jest również Ministerstwo 
Łączności i Informatyki, powinna sprzyjać rozwojowi sieci 
i stacji telekomunikacyjnych z otrzymanego zysku nie zaś 
z  coraz większych pożyczek - z gwarancją państwa. Obec­
nie długi „Lietuvos telekomaś” stanowią308 min litów, w 
tym roku zamierza się zwrócić 40,7 min litów, w roku przy­
szłym - 43,5 min Lt, a od roku 2000 do 2009 - ponad 184 
min litów.

Minister łączności i informatyki zaaprobował propo­
zycją bezpłatnego świadczenia usług dla osób zwracają­
cych się telefonicznie do służb pomocy psychologicznej. 
Jego zdaniem, tym służbom z budżetu należy przezna­
czyć dodatkowe środki. R. Pleikys nie odrzucił możliwo­
ści, że „Lietuvos telekomaś” również może skompenso­
wać wydatki na takie usługi.

Sejmowa frakcja 
chrześcijańskich 

demokratów nie aprobuje
Sejmowa frakcja chadecji nie akceptuje cen za lokal- 

, ne rozmowy telefoniczne oraz podwyżki opłat za abona­
m ent Na_ wtorkowym posiedzeniu plenarnym Sejmu 
oświadczył tostarosta tej frakcji Povilas Katilius. 2

5 lutego 1998 r. - v str. 3 

Z  k a l e n d a r z a  l i t u r g i c z n e g o

Dziś - wspomnienie 
św. Agaty (ok. 235-251)

Pochodziła ze znakomitego rodu 
sycylijskiego we Włoszech, a po przy­
jęciu chrześcijaństwa postanowiła żyć 
w stanie dziewiczym. Swoją urodą 
zwróciła uwagę zarządcy prowincji 
sycylijskiej, namiestnika Kwincjana.
Gdy odrzuciła jego oświadczyny, po­
stanowił zemścić się. Okazję dało 
temu poganinowi rozpoczęte przez 
cesarza Decjusza (249-251) prześla­
dowanie chrześcijan. Uwięzioną Aga­
tę Kwincjan odesłał do domu rozpu­
sty, a gdy i tu wytrwała w stanie czy­
stości, zastosowano wobec niej naj­
okrutniejsze tortury. Szarpano obcę­
gami jej ciało, przypiekano ogniem, 
a na koniec obcięto piersi. Tradycja 
podaje, że oprawcy zaprzestali tortur, 
gdy rozpoczęło się silne trzęsienie zie­
mi, które zrozumiano jako karę Bożą.

Agata umarła w więzieniu dnia 5 
lutego 251 roku, modląc się za prze­
śladowców. Ciało męczennicy chrze­
ścijanie pogizebali z czcią za miastem. •
Kult św. Agaty był tak powszechny, 
że po ustaniu prześladowań wybudo­
wano w  Rzymie trzy kościoły pod jej 
wezwaniem. Szczególną czcią św.
Agata cieszy się na Sycylii, a zwłasz­
cza w rodzinnym mieście Katania.
Uznawana jest za orędowniczkę chro­

niącą przed klęską ognia, piorunów, 
powodzi i zarazy. W jej dniu poświę­
ca się chleb, wodę i sól - które poda­
wane ludziom i zwierzętom - mają 
zapobiegać chorobie, a wrzucone do 
ognia lokalizują pożar. Znane są przy­
słowia świadczące o skuteczności jej 
wstawiennictwa: „Chleb i sól św. Aga­
ty od ognia strzeże chaty”, „Gdzie św. 
Agata, tam bezpieczna chata”.

Przygotował Jan  LEWICKI

S o n d a ż  1 Większość mieszkańców Litwy 
chciałaby widzieć G. Vagnoriusa premierem

Większość mieszkańców Litwy 
chciałaby, aby rządem kraju nadal kie­
rował Gediminas Vagnorius, ale jak 
wykazują opublikowane w „Respubli- 
ce” wyniki sondażu „Baltijos tyri- 
mai”, obecnemu premierowi nie bra­
kuje też wrogów.

41 proc. respondentów sądzi, że 
nowy prezydent Valdas Adamkus na 
premiera powinien desygnować obec­
nego szefa rządu. 37 proc. mieszkań­

ców wybrałoby innego kandydata, a 
1 22 proc. respondentów w styczniu w 

tej kwestii nie miało jeszcze własne­
go zdania, informuje ELTA.

Co prawda, w tych dniach publi­
kowany w „Respublice” sondaż od­
był się wtedy, gdy ludzie nie wiedzie­
li jeszcze o podrożeniu usług telefo­
nicznych. A więc ranking rządu by­
łby dziś o wiele gorszy, stwierdza 
dziennik w rubryce redakcyjnej.

Kronika policyjna
Jak  podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, 3 lutego br. w kraju 

zanotowano 164 przestępstwa, w tym: 18 chuligańskich ekscesów, 2 ra­
bunki, 2 oszustwa, 142 kradzieże. Skradziono 12 samochodów, znaleziono 
- 10 .

Zanotowano 8 wypadków drogowych i 1 pożar. Znaleziono zwłoki 1 
osoby. Zatrzymano 45 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Siła - górą
3 lutego o godz. 17 min. 30 do 

gabinetu dyrektora ZSA „Mega” we 
wsi Stasziunai (rej. koszedarski) we­
szli 3 zamaskowani mężczyźni. Na­
pastnicy, grożąc prawdopodobnie pi­
stoletem oraz gumową pałką, pobili 
dyrektora i zabrali faks, aparat telefo­
niczny, 2.300 Lt i dokumenty.

Rabunki
3 lutego około godz. 18.00 do ple­

banii na pl. Vytautasa w Ucianie wła­
mał się młody człowiek, który z szu­
flady ukradł 400 Lt. Na ulicy rabusia 
czekał jego wspólnik. Zatrzymano po­
dejrzanych N. Narbutasa i A. Jakutisa. 

***
3 lutego do wileńskiego KP nr 3 

zgłosił się F. i zawiadomił, że z gabi­
netu ZSA „Kovo żvaigżde” skradzio­
no futra, które tam zostawił. Straty 
wynoszą 20.000 Lt.

Protest
2 lutego w areszcie komisariatu 

policji rej. rokiskiego zatrzymany M.

Matuzeviczius ogłosił strajk głodowy, 
motywując tó tym, że był aresztowa­
ny bezprawnie.

I znowu w Szawlach...
3 lutego o godz. 16 min. 46 w 

sali SA „Sziauliu baldai” przy ul. 
Aido w Szawlach eksplodował ładu­
nek wybuchowy nieustalonego po­
chodzenia. Zostało uszkodzone wnę­
trze pomieszczenia i znajdujące się 
tam meble.

Omal nie wybuchło
3 lutego o godz. 21 min. 05 w 

pobliżu torów kolejowych na teryto­
rium ul. Puszyno w Kłajpedzie zna­
leziono opakowanie zawierające 2 
brykiety po 200 g, jeden 880-gramo- 
wy brykiet trotylu, 280 naboi do au­
tomatu, zapalnik do ćwiczebnego gra­
natu, 20 ćwiczebnych kapsli elek­
trycznych i 4 elektryczne detonatory 
z przewodami. Od godz. 22 min. 20 
do 23 min. 25 był zatrzymany ruch 
pociągów.

Przygotowała !• L.

p l a s t y k o w e  i  a l u m i n i o w e

OARAZOWE
PRZEMYSŁOWE

BAREMA

■
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M iło ś ć  na  w a l e t a
Posadzka była zimna. Wydawało 

się jej, że lodowaty, wypastowany 
kamień parzy zimnem pięty. Krysty­
na zeszła już po skrzypiących scho- 

rdach. Przed nią był tylko wielki hol, 
dalej białe drzwi do jadalni. Może 
zostawiła list na stoliku, w czasie 
wczorajszej kolacji. A  może leżał na 
parapecie okna. Zatrzymała się z wa­
haniem. Choć minęła ósma dom spra­
wiał wrażenie uśpionego. Tylko z nie­
których pokoi dobiegał szum wody, 
goście powoli szykowali się do no­
wego, styczniowego dnia.

Przed wyjściem ze swojej „je­
dynki” Krystyna spojrzała w lustro. 

_|Nie, nie -  nikt nie powinien zoba- 
Iczyć jej w takim stanie. Spuchnięta 
od płaczu twarz, ciężkie powieki, łzy 
pozostawiły brzydkie ślady. Krótki 
szlafrok nie chronił jej przed chłodem. 
Do tego myśl, że ktoś mógłby spo­
tkać ją  po takiej samotnej nocy. Szyb- 

I  ko weszła do jadalni. List leżał. Ktoś 
| postawił na nim talerzyk. Krystyna 
czytała raz jeszcze. Kawa w  ekspre­
sie była wczorajsza, pełna fuśów. 
Wypiła szybko parę łyków.

|arol pisał, że przyjedzie 
jna pewno. Nie mógł od- _ 
zywać się przez minione 

tygodnie, przeprasza, ale teraz, kiedy 
ona jest w  Kazimierzu, przyjedzie na 
pewno. Wie, że zatrzymała się w ka­
mieniczce „U/Plastyków”. Znajdzie 
ją,'to oczywiste.

- M ożeto  jednak je s t miłość?.- . 
pomyślała Krystyna. Wypiła resztkę 
kawy. Zawsze lepiej jest wczepić się 
w myśl, że ktoś jest inny niż nam się 
wydaje. - Napisał, i e  przyjedzie - to 
znaczy, ż e  naprawdę któregoś dnia 
zobaczą go ja k  schodzi p o  kocich 
łbach od sanktuarium Matki Boskiej 
Kazimierzowskiej. Tytji swoim kapry­
śnym tonem powie, że szuka j e j  od  
godziny. Ale czy doda ja k  zwykle, że 
zaraz musi wracać?

Może to jednak jest miłość? Szko­
da tylko, że korespondencyjna.

Który kochanek, 
który kolega

Posadzka była zimna. Zofia szarp­
nęła odkurzacz ze złością. Śpią te 
goście do nie wiadomo której, a po­
tem trzeba szybko sprzątać. Bo jak 
leżą to cisza ma być absolutna, a jak 
wstają palcami tylko po poręczach 
szurają i sprawdzają czy kurzu nie ma. 
Tylko nikt Zofii nie zapyta, kiedy ma 
sprzątać. Bo ona sama to już nie wie. 
Chyba przez te pięć minut, co się ką­
pią. Potem goście wychodzą z poko­
ju tacy piękni, tacy pachnący i krzy­
wią się, że ona w tym swoim fartuchu 
plącze się między nimi.

Ciągnęła odkurzacz gwałtowny­
mi ruchami. Kątem oka zauważyła, 
że do jadalni, takim dziwnym truch­
cikiem, wsuwa się jakaś kobieta. 
Miała na sobie jadow icie niebieski, 
nieprzyzwoicie cienki, jak  na zimę, 
szlafrok. Zofia znała takie artystki 
co to samotnie przyjeżdżają do Ka­
zimierza. Zjawiają się tuż po sylwe­
strze. Kiedy każdy pije toast nowo­
roczny, tak a  sam o tn ica  w ypiją^  
szklankę szam pana do poduszki. 
Znajomym powiedziała, że „idzie do 
przyjaciół” . Zasłoniła okna, żeby nie 
przyszli litościwi sąsiedzi. Usnęła 
nad pustą butelką szampana. A te­
raz przyjechała do Kazimierza, że 
niby musi odpocząć od rodziny. Tak, 
Zofia znała takie artystki. Dla każ­
dego faceta były tak-m iłe, że nie 
było wiadomo, który kochanek, któ­
ry kolega.

A Zofia wiedziała, że musi po­
spieszyć się. Choć Jan nie był jej 
mężem nie myślała o nim inaczej. 
Mąż, mąż - powtarzała i szybko li­
czyła pieniądze. Musi wystarczyć,
*

bo jąkn ie  - mąż za resztki wysupła­
ne z szuflady pójdzie pić z kolega­
mi. Usiądzie w podcieniach kamie­
nicy Celejowskiej i turyści będą go 
oglądać jak  atrakcje miasteczka. Z 
każdej kieszeni wystawała pusta 
butelka po piwie. Przydeptane ka­
losze, mżawka nadspodziewanie 
c iepłej zimy. Dźwięki dzwonów 
znad fary. Zofia płakała w takie dni 
i ciągnęła Jana. Sąsiadki mówiły, że 
żyć bez niego nie ;r 
mogła.

- Może to na-\ 
prawdę je s t  mi-\ 
łość?— zastanowi­
ła się Zofia.

O d k u rz a c z  
zach rzęśc ił po 
dywanie. Kobieta 
w sz lafroku] 
wzdrygnęła się.
U p u śc iła  jak ą ś  
k artk ę . Z o fia  
spojrzała na nią z 
pogardą. Co taka I 
w ie o m iłośc i?
W łosy ścięła na 
zapałkę im y ś li ,]  
że  jes t; jeszcze-] 
kobietą. A prze-1 
.cięż być kobietą 
to co innego. Zo­
fia  pop raw iła  
kwiecisty bezrę- 
kawnik. Na śnia­
d a n ia  schodzili 
pierwsi goście.

W  kręgu 
bladego 
słońca
P o s a d z k a  

była zimna. Julia 
skradała się całe: 
życie więć i teraz 
sz ła  cichutko .
N ajchętn iej za­
kopałaby się w szerokim łóżku, w tej 

.niewymownie białej pościeli, ale była 
taka głodna, taka strasznie głodna. 
Gdyby teraz zapytano ją: - Kiedy Ju­
lio jadłaś ostatnio? - odpowiedziała­
by zgodnie z  prawdą, że przed dwo­
ma dniami. - Dlaczego je s t tak cicho? 
- zastanawiała się. Przecież wczoraj 
recepcjonistka powiedziała, że śnia­
danie jest od ósmej. No to poczekała 
do wpół do dziewiątej, ale potem po­
czuła, że zaraz popłacze się z marzeń 
o  chlebie. Więc założyła brudne dżin­
sy, bluzkę prawie białą, wysuszoną na 
kaloryferze i wymknęła się z pokoju. 
Stefan spał. Zostawiła mu kartkę, żeby 
zszedł zaraz jak  się obudzi. Ona nie 
ruszy się od stolika. Chleba przypil­
nuje choć wie, że nie musi, bo to ele­
gancki hotel.

Julia stała w kręgu bladego słoń­
ca. Zatrzymały się w  holu przyglą­
dając się sobie nieufnie - Krystyna 
w  niebieskim szlafroku, Zofia cała w 
nylonowych kwiatach i Julia, która 
wiedziała, że w  takich wnętrzach jej 
bladoniebieskie dżinsy wyglądają na 
jeszcze brudniejsze.

Ju lia  nie chciała oglądać spuch­
niętej twarzy Krystyny. Znała ten 
ból, gdy skóra piecze od lez. Setki 
razy  w yobrażała sobie, i e  Stefan 
przychodzi, tak  w środku dn ia  i 
mówi, że w yjeżdżają razem . Na­
tychm iast On wszystko dla niej zo­
stawił. O glądała tę scenę z lubością, 
w wyobraźni. Kiedy już nazachwy- 
cała się widokiem Stefana, „który 
wszystko rzucił” cofała film i zaczy­
nała oglądać go od początku. Więc 
znowu w najm niej spodziewanej 
chwili wchodzi Stefan i mówi naj­
piękniejsze słowa. Oglądała ten film 
w  kółko.

K iedy Stefan wszedł, to 
znaczy wpadł n iespo­
dziewanie, straciła gło­
wę. Złapała jed n ą  bluzkę, dowód 

osobisty, czeki i kawałki bielizny. Tej

Krystyna spotyka 
kobiety, które dostały 
w prezencie uczucie, 
i nie wie czy warto 
czekać na mieszankę 
nudy i cierpienia

najładniejszej. Klucze zostawiła do- 
zorczyni. - Pani tak z  jedną  torbąT- 
zapytała kobieta. Pomyślała, że mo­
głaby jeszcze wrócić, może wziąć 
sweter. Ale był piątek, je j  feralny 
dzień. Wiedziała, że jeśli powie Ste­
fanowi,.że przyjdzie za parę minut, 
on pozostawiony pod windą zadzwo­
n i  z kom órki do domu, tak żeby 
upewnić się czy wszystko w porząd­
ku. I nie wyjadą do Kazimierza.

Stały w holu i przyglądały się so­
bie ukradkiem. Zimna fala uderzyła 
od drzwi. Ktoś tupał ciągnąc psa ze. 
spaceru. Rynek zapełniał się wozami. 
Handlowano świniami, kosmetykami 
i rosyjskimi budzikami. Typowy targ 
w Kazimierzu.

- Już je s t świeża-kawa, zaraz pani 
przyniosę - Zofia upychała odkurzacz 
do schowka. Pożałowała tej ściętej 
na zapałkę, dziwnej kobiety w zbyt 
jaskrawym szlafroku. - Co taka wie 
o miłości? - pomyślała. - Pewnie list 
od  chłopa jejzg inął, to go teraz rano 
szukała. Ale taki chłop co długie li­
s ty  pisze nic nie je s t wart. Zofia nie 
wierzyłaby w taicie teorie gdyby nie 
przypadek młodej sąsiadki. Już za 
mąż wychodziła za jakiegoś cudzo­
ziemca. Białe, prawie przezroczyste 
kartki do niej wypisywał, zapowia­
dał, że na W ielkanoc przyjedzie. 
Dołączył też zdjęcia rozłożystego 
domu. A potem okazało się, że kore­
spondował z pięcioma Polkami, któ­
re zamieściły swoje listy pod serdusz­
kiem w kobiecej prasie. I wybrał nie 
tę  z Kazimierza. Od tego czasu Zo­
fia nie ufa listom jeszcze bardziej.

Czuwanie i czekanie
Zofia piła łapczywie kawę. Przy­

glądała się Julii i ta rozumiała, że jej 
wytarte dżinsy m ogą dziwić w  tym . 
wnętrzu. Recepcjonistka nawet nie 
ukrywała osłupienia, kiedy wczoraj 
weszli do hotelu. Wyglądali jak  po 
udanym napadzie. Obojętnie przyję­

li wiadomość, że wolny jest tylko 
apartament. Rozpięte kurtki, niespo­
kojne oczy, źle zawiązane buty i jesz­
cze gorzej wyczyszczone. Trzymali 
się za ręce jak para uczniów wyrzu­
cona z klasy za gadulstwo. Recep­
cjonistka nie była nawet pewna czy 
zrozumieli jaka jest cena pokoju. 
Odwrócili się i poszli. Po chwili 
mężczyzna wrócił po klucz. -N ie, na 
pewno nie nosił obrączki - opowia- .

dała koleżankom. - 
Ale co to dzisiaj 
Iznaczy?

Zam knięci w 
jednym pokoju za­
częli zachowywać 

Lsię jak  pasażero­
wie skazani na sie- 

[ bie w  pociągu. Już 
przyzw yczaili|się 
do rytmu warszaw­
sk ich , k ró tk ich  
spotkań. |  Wykra­
dziony ćźas -  zło­
ściła sięjulfa,£ie~ 
dy Stefan dzwonił 
z  trium falną w ia­
domością, że „wy­
rwał parę godzin” . 
Teraz b y ł-p rz ed ­
nimi długi weekend, 

li Julia bała się my­
śleć,czym go wy­
pełnią. I -

Do Kazimierza 
jechali autobusem 
poupychani m ię­
dzy babami z kor 
szami, które wra­
cały z targu. Nie 
rozmawiali. Julia 
udawała, że widzi 

r coś za brudnym i 
szybami. W mia­
steczk u  au tobus 
zatrzymał się koło 
kiosku. Kupiła ga­

zetę i szczoteczkę do zębów. Zerwa­
ła olbrzymie opakowanie. Stanęła 
nad koszem na śmieci, obejrzała pen 
darte pudełko, potem szczoteczkę, 
zawahała się i w reszcie wrzuciła 
szczoteczkę do kosza. Potem ze zdu­
mieniem obejrzała pudełko i też wy­
rzuciła je. -C o  ty wyprawiasz? - Ste­
fan był zdumiony. - Jestem zdener- 

\wowana - powiedziała. - To znaczy 
I bardzo szczęśliwa - poprawiła się.

Trzy razy przyłapała go w ła­
zience jak  próbował dodzwonić się 
do Warszawy. Ale kom órki w K a­
zimierzu były kapryśne. Poza tym 
nie spał w nocy. Czuła, że czuwał 
przyklejony do poduszki. Ju ż  teraz 
bal się powrotu. Bo Julia, po godzi­
nie spacerów po Kazimierzu zorien­
tow ała się, że ten wyjazd nic nie 
znaczy. M a tylko odebrać jej a rgu­
m enty „nigdy ze mną nie jesteś  ",

Zofia przyniosła drugą fili­
żankę. Krystyna usiadła na 
parapecie. List wystawał z 

kieszeni. Julia usiadła obok. Sprzą­
taczka zaczęła kręcić się wokół nich 
z  wielką szmatą. Julia piła kawę du­
żymi łykami. - Nudzę się  - powie­
działa z osłupieniem. Wreszcie po­
wiedziała to głośno. W Warszawie 
rozmawiali o tym, co zrobią, żeby 
znowu się spotkać. Tu mieli czas na 
własność. W Warszawie liczyli mi­
nuty, tu mogli kochać się do woli, 
więc okazało się, że ich ciała intere­
sują się sobą bardzo krótko. Potem 
pozostawały długie, nocne godziny. 
Dobrze, że „U Plastyków” były osob­
ne łóżka. Poza tym Stefan ju ż  zapo­
wiedział, że nie będzie chodził po 
wąwozach, bo „nie lubi pod górkę”, 
musi obejrzeć „Wiadomości** i nie 
wejdzie do herbaciarni, bo herbatę 
pije tylko, gdy je s t chory. W tej sy­
tuacji pójdą na długi spacer wzdłuż 
Wisły. W jego tonie nie było zainte­
resowania tym, co myśli Julia. - A 
więc tak wygląda codzienność z  nim

- pomyślała, gdy już uklepał sobie 
poduszkę i bez pocałunku na dobrał 
noc opatulił się kołdrą.

- Nudzę się - powtórzyła. - Ale | 
nie żałuję, bo nigdy bym się tego niej 
dowiedziała.
Myśli jak  kamyki w bucie I

Zofia szurnęła szmatami. Nigdy | 
nie nudziła się z Janem. Albo sie­
dział w domu, albo pił z kolegami. 
Albo wlokła go przez rynek, albo | 
czekał na n iąw  łóżku. -

Julia myślała o wspólnym śnia­
daniu , pierw szym , k tóre  z jedzą 
wspólnie. Na pewno Stefan opowie 
coś obrzydliwego o zupach mlecz­
nych, które ona uwielbia. Będzie 
dziobał biały ser i zje jej masło. 
Wstanie, bo już się najadł, więc ona 
w popłochu przełknie ostatnie kęsy. 
Julia westchnęła. Wolała warszaw-1 
skie, krótkie randki. No, ale marzyła 
o  wspólnym weekendzić, to go w 
końcu dostała:

Zofia zaniepokSiłi sięTPrzez te 
dwie kobiety sprzątanie szło jej dzi- 

_ siaj opornie. Wczoraj Jan znowu 
|  włóczył się po miasteczku. Zaczęła
- szybciej w ym achiw aćścierką. To 

wszystko przez te dwie kobiety. Jed­
na przyjechała z  facetem i już nudzi 
się. Druga czeka" jak na zbawienie.

K ry s ty n a  p o p raw iła  k ró tk i 
szlafrok. Nigdy nie wybrałaby się 
w podróż z  ukochanym  w takich 
spodniach jak  tam ta kobieta. K ry­
styna przyjechała z walizką, w  któ­
re j każdy ciuch został starannie  
u łożony. Z a ra z  w eźm ie gorący* 
prysznic. Usiądzie znowii w pkaift, 
Ot, tak sobie przywitagó serclecznic. 
Oczywiście w  myślach coś uwiera-- 
ło. Jak kamyk_w bucie. Listy od Ka­
rola stawały się coraz dłuższe, wizy­
ty coraz krótsze. Więc tęskniła i że­
brała o spotkanie. I dostała je n a  po­
czątku roku. Niepotrzebnie płakała 
tak długo.

Zrobiło się już  całkiem jasno. Za 
oknami czarno błyszczały krzyże na 
górze, za farą. Ze sklepu wytoczył się4 
barczysty mężczyzna w długich, woj­
skowych butach.

W holu pojawił s ię nagle zgłod­
niały tłum. W szyscy wyruszyli na 
śniadanie. Zapach owsianki, "wody 
toaletowej, kawy. Nikt nie zwracał 
uwagi na dwie kobiety wciśnięte w 
cień zabytkowego okna.

-  Na długo pani przyjechała? - 
Krystyna starała się nie spoglądać na 
nie wyprasówaną bluzkę J u l i i ! ^ ^

- Tylko na dwa dni - odpowie­
działa. x  Ale to wystarczy, I  nie bę­
dzie powtórki. DostałamJo, co chcia­
łam. I  nie chcę m ieć tego na wła­
sność.

Posadzka była zimna. Krystyna 
podniosła nogi. Poczuła się strasz- 
' nie goło wśród tych małżeństw, któ­
re już  chyba nie pamiętały ile lat są 
po ślubie. Wokół nich zrobiło się 
napraw dę tłoczno. O tworzyły się 
drzwi, zachybotały, wiatr wyrywał 
zasłonę. Mężczyzna, ten sam, który 
przed chwilą zataczał się w  rynku, 
teraz próbował przysiąść w holu. 
Zofia szurnęła ścierkami. Złapała go 
za rękaw. Chodź - prosiła. A le on 
miał zamroczone, nieobecne spojrze­
nie. Chwiał się jakby nie wiedział, 
na którą stronę powinien przewrócić 
się. Zofia płakała.

- Co tu się dzieje? - pytanie Ste­
fana było pełne pretensji. Jakby Ju­
lia przywiozła go w  jakieś niestosow­
ne miejsce. Miał zmierzwione wło­
sy, był blady i niewyspany. Z kiesze­
ni wystawał telefon. Pewnie znowu 
rozpaczliwie wydzwaniał do domu.

Krystyna przyglądała się męż­
czyznom. - Brakuje jeszcze  tylko 
Karola - pomyślała. A może lepiej 
zaoszczędzić sobie rozczarowań. 
Zaraz zadzwoni do niego, że spotka­
nie nieaktualne. - Witaj! - Karol wo­
łał triumfalnie. Stał promienny, tak 
dumny,- że w  ogóle przyjechał. Ale 
Krystyna nie mogła sobie przypo­
mnieć dlaczego o tym marzyła.

Iwona KONARSKA
(Przegląd tygodniowy)



Rodzina Oświata I  0u nr 18Wychowanie
K uriera  W ileńskiegoD odatek do

Spacerkiem po szkołach Wileńszczyzny
Kowalczuki: na szlaku Czarnego Traktu

W odległości 29 km od Wilna na 
szlaku tzw. Czarnego Traktu znajdu­
je się miasteczko Kowalczuki. Są­
siedztwo z granicą litewsko-białoru- 
ską (7 km) sprawiło, że na szosie sta­
le panuje ruch, ponieważ samochody 
dążą do przejścia granicznego. Już od 
końca XIX wieku Kowalczuki znala­
zły się na ważnym szlaku komunika­
cyjnym, gdy w 1896 roku została 
zbudowana kolej żelazna Petersburg- 
Warszawa.

Wieści 
z „M acierzy szkolnej99

Styczeń
15 stycznia - w Ejszyskiej szkole średniej odbyła się narada polonistów 

rejonu solecznickiego, w której udział wziął prezes Stowarzyszenia „Macierz 
Szkolna” pan J. Kwiatkowski. Zostały omówione sprawy przygotowania i 
udziału w konkursie pisemnych prac twórczych i prac plastycznych, poświę­
conym 200-leciu urodzin Adama Mickiewicza, ogłoszonego przez Stowarzy­
szenie. Poruszono również konieczność aktywizacji środowiska nauczyciel­
skiego we współredagowaniu dodatku pedagogicznego „Macierzy Szkolnej” - 
„Rodzina. Oświata. Wychowanie.” w „Kurierze Wileńskim”.

19 stycznia - odbyło się spotkanie z przebywającymi w Wilnie przedsta­
wicielami Fundacji „Semper Polonia” - jej dyrektorem, współzałożycielem i 
członkiem zarządu panem Krzysztofem Dubińskim oraz panią Leonardą Orłow­
ską - koordynatorem programowym. Poruszono kwestie prowadzenia kursu 
przygotowawczego dla maturzystów szkół polskich na Litwie, pomocy sty­
pendialnej dla osób studiujących na wyższych uczelniach Litwy oraz przy­
uczenia do zawodu dla młodzieży z rodzin niepełnych i niskouposażonych.

22 stycznia - w siedzibie „Macierzy Szkolnej” odbyło się podsumowanie 
wyników i wręczenie nagród redakcjom gazet szkolnych ze szkół polskich 
Wileńszczyzny, wyróżnionym w konkursie „Na najlepszą gazetkę szkolną”. 
Słowniki języka polskiego oraz nagrody pieniężne otrzymały: redakcja „Zwier- 
ciadełka” - szk. śr. im. Jana Pawła II w Wilnie, redakcja „Dziury szkolnej” - szk. 
śr. im. A. Mickiewicza w Wilnie, redakcja „Serwus” - szk. śr. w Mejszagole w 
rej. wileńskim. .

29 stycznia - w pomieszczeniu „Macierzy Szkolnej” odbyło się spotkanie 
dyrektorów szkół średnich m. Wilna z polskim językiem nauczania z radnym 
Samorządu m. Wilna W. Szpilewskim, omówione zostały aktualne sprawy, 
dotyczące reorganizacji szkół.

30 stycznia - nastąpiło spotkanie z przebywającym w Wilnie panem Edwar­
dem Skalskim, przewodniczącym Fundacji Akcji Charytatywnej „Wschód” w 
Bydgoszczy. Omówiono kwestie współorganizowania Konkursu poświęco­
nego 200-leciu urodzin Adama Mickiewicza z Bydgoszczą oraz najpilniejsze 
potrzeby zaopatrzenia szkół i możliwości pomocy w uzupełnieniu tych bra­
ków.

Imprezy w lutym
5 - 6  lutego - w siedzibie „Macierzy Szkolnej” zostaną kontynuowane 

zajęcia Teatru „Wyobraźni”, mające na celu przygotowanie kolejnego przedsta­
wienia.

7 - 8 lutego w pomieszczeniu Stowarzyszenia „Macierz Szkolna” zostaną 
wznowione zajęcia Kursu teatralnego dla nauczycieli i wychowawców przed­
szkoli z placówek z  polskim jęz. nauczania na Litwie.

Zajęcia poprowadzą wykładowcy z Białegostoku pani Emilia Betlejewska 
oraz pan Piotr Damulewicz. Początek godz. 9.00 rano w  sobotę 7 lutego.

14 lutego - rozpoczną się zajęcia kursu przygotowawczego dla maturzy­
stów z polskich szkół na Litwie, prowadzone wspólnie z Fundacją „Semper 
Polonia” z j: litewskiego, matematyki, chemii, biologii, fizyki i historii.

20 lutego - w terminie do 20 lutego przyjmowane są zgłoszenia teatrów 
szkolnych do przeglądu rejonowego, który planowany jest w I-szej połowie 
marca. Zgłoszenia prosimy kierować pod nr tel. 69-01-43,69-01-84.

Najlepsze zespoły wezmą udział w  II Festiwalu Teatrów Szkolnych, któ­
ry się odbędzie w Wilnie w końcu marca br.

|  28 lutego - w terminie do 28 lutego przyjmowane są zgłoszenia nauczycie­
li na warsztaty praktyczne do Lublina z zakresu, plastyki, muzyki i choreogra­
fii.

Prosimy się zgłaszać pod nr teł. 69-01-43,69-01-84.

dzie ciągle rosła. Działające w latach 
1987-1993, w budynku szkoły klasy 
litewskie przekształciły się w samo­
dzielną szkołę podstawową w Kowal­
czukach z litewskim językiem na­
uczania.

Bożena BRAZDIENE, 
nauczycielka historii

Kowalczuckiej Szk. Śr.
NA ZDJĘCIACH: w trakcie ko­

lejnej imprezy. ,,Maj nad Wilią” - 
dyrektor szkoły Zygmunt Jaświn 
oraz ks. Dariusz Stańczyk; migaw­
ki z p rzed staw ien ia  tea trzy k u  
szkolnego •

Fot archiwum szkoły

Stację kolejową nazwano „Kiena”, 
ponieważ fundator budowy stacji pan 
Sławiński zamieszkiwał w Sławień-

kształcona na średnią i doczekała się 
pierwszych absolwentów. Pracę roz­
poczęło wówczas wielu nauczycieli, 
którzy pracują dotychczas.
- - Obecne grono.nauczycielskie 
szkoły liczy 37 osób. Do grona na­
uczycielskiego zostali również przy­
jęci młodzi nauczyciele (w tym wielu 
byłych absolwentów szkoły).

Wielu absolwentów naszej szko­
ły studiuje lub ukończło różne kie­

runki na w y­
ższych uczel­
niach Litwy, Pol- 
| ski, Rosji, Biało-

skiej Kienie. Nazwę swą miasteczko 
zawdzięcza podobno zamieszkałym 
niegdyś w tych okolicach kowalom.

Nie wiadomo dokładnie, w  któ­
rym roku została założona szkoła w 

[Kowalczukach (obecnie sąprowadzo- 
ne badania w archiwum). Pierwszą 
dokładną datą jest rok 1883. Właśnie 

U>dtadposiadamy wiadomości o 
pierwszej tu szkole. Była to szkoła 
początkowa. Lekcje odbywały się w 
języku rosyjskim, chociaż większość 
uczniów stanowili Polacy. Po pierw-

życiu, natomiast, wyemigrowali.
Po drugiej wojnie światowej szko­

ła w Kowalczukach zaczęła działać już 
od 1945 roku jako polsko-rosyjska 
szkoła 6-klasowa i od 1950 roku była 
to już szkoła 7-letnia. Szkoła mieściła 
się w pomieszczeniu leśnictwa. Dy­
rektorem został Fiodor Sysojew. Wy­
posażenie jej wówczas było Ubogie: 
ławki i krzesełka zrobione przez 
uczniów. Od 1947 r. w szkole rozpo-

fcszej wojnie światowej działała w Ko­
walczukach Publiczna Szkoła Po­
wszechna z polskim językiem naucza­
nia. W Kowalczukach dotychczas 
mieszkają uczniowie tej międzywo­
jennej szkoły: Stanisława Klonowska, 
Wiktor Szlachtowicz, M aria Nar- 
Wojsz, Stefania Miłto, Mieczysław 
Dwiragis. Pamiętają oni niektórych 
nauczycieli: Z. Durejkową, M. Mali­
nowską, St. Kordowicza, K. Boryse­
wicza, S. Gorodecką. Uczyli oni dzieci 
jęz. polskiego,.religii, rachunków z 
geometrią, przyrody, historii, geogra­
fii i innych przedmiotów. Szkoła mie­
ściła się w kilku domach prywatnych 

i - Stanisława Mikulewicza, Andrze­
jewskich i innych. Nauka w szkole w 
języku litewskim odbywała się od 
grudnia 1939 r. do czerwca 1940 r. (po 
przekazaniu Wilna i Wileńszczyzny 
Litwie przez ZSSR 10.10.1939 r.)

Należy zaznaczyć, że w okresie 
międzywojennym w Kowalczukach 
zamieszkiwało wielu Żydów (ok. 
70%). Uczęszczali oni również do 
szkoły powszechnej i uczyli się w 
języku polskim. Tożsamość kultural­
ną i religijną zachowywali, uczęszcza­
jąc do synagogi (znajdowała się w 
Kowalczukach) oraz do chóru. Więk­
szość Żydów została wymordowana 
w okresie wojny, pozostali przy

częła się rusyfikacja - klasy polskie 
zamknięto. Jednak, dzięki staraniom 
rodziców, ówczesne Ministerstwo 
Oświaty w 1951 r. zezwoliło na wzno­
wienie działalności klas polskich. 
Większość w miasteczku wówczas 
Stanowili (zresztą i obecnie) Polacy, 
chociaż po wojnie rozpoczął się na­
pływ Rosjan i Białorusinów.

Od 1948 roku dyrektorem szko­
ły został Dmitrij Gorbatow. Włożył 
wiele starań, aby szkoła była odpo­
wiednio wyposażona. W 1964 roku 
zakładał kamień węgielny pod nowy 
jej budynek. W 1983 roku funkcje 
dyrektora przekazał Halinie Podwor- 
skiene.

W 1952/53 roku szkolnym do 
szkoły uczęszczało 250 uczniów (w 
1945 t, ok. 80), zespół nauczycielski 
liczył 20 osób. W szkole rozpoczęli 
wówczas pracę tacy wspaniali na­
uczyciele: Aleksander Jurasiew; Na- 
dieżda Łamowa, Nadieżda Tatarczuk 
i inni. Szkoła mieściła się w kilku bu­
dynkach, zajęcia odbywały się na 
dwie zmiany.

12 września 1965 roku przekaza­
no do użytku nowy 3-piętrowy bu­
dynek szkoły (zdjęcie). W tym też 
gmachu mieści się obecnie polsko-ro- 
syjska szkoła średnia, w 1967/1968 
roku szkolnym szkoła została przc-

W szkole
działa teatrzyk, 
którym  k ieru ją  
E lw ira A jaus- 
kaite, która jest 
słuchaczką kursu 
teatralnego, pro- 
w a d z o n e g o  

I przez stowarzy­
szenie „W spól­
nota Polska” wl
B ia ły m s to k u  
oraz polonistka 
Regina Jaświn.

Teatrzyk co' 
roku uczestniczy 
w konkursach i 
jest chlubą szko­
ły. Uczniowie i 
nauczyciele nie 
wyobrażają żad­

nej imprezy bez nauczyciela muzyki 
Stanisława Zajankowskiego. Od roku 
1992 roku dyrektorem szkoły jest 
Zygmunt Jaswin. Dzień dzisiejszy 
szkoły - to problemy i radości, po­
dobne do tych, jakie mają inne szkoły 
Wileńszczyzny. W ciągu 30 lat nie 
dokonywano tu remontu (!), z powo­
du braku funduszy. Radzi więc sobie 
dyrektor na własną rękę. Latem roku 
ub. dzięki wsparciu finansowemu 
sponsorów, rodziców oraz częściowo 
za pieniądze, które przeznaczył rejo­
nowy wydział oświaty, przeprowa­
dzono remont W dniu 11 listopada 
1997 r. odbyło się wyświęcenie auli. 
Wiele trudu włożyła dó tego również 
przewodnicząca Rady Szkoły p. Ro­
mualda Kołosowska. Bardzo ważnym 
i wzruszającym wydarzeniem w hi­
storii szkoły była uroczystość wy­
święcenia jej, w 1994 roku przez ks. 
Dariusza Stańczyka.

Piękną tradycją jest święto po­
ezji „Maj nad Wilią” oraz bal karna­
wałowy na zapusty.

102 osoby mają w szkole zapew­
nione bezpłatne obiady z funduszy 
przeznaczonych na ten cel przez 
Ministerstwo Pracy i Opieki Socjal­
nej. Zakłady oponiarskie „Dębica” w 
Polsce ufundowały szkole telewizori 
wideo. Towarzystwo Przyjaciół Wil­

na i Grodna w Warszawie dostarcza 
książek do bibliotek (szkolnej i mia­
steczka), pomocy dydaktycznych i 
poglądowych dla uczniów oraz udzie­
la wsparcia uczniom, dostarczając na 
święta kilka razy do roku pomoc w 
postaci artykułów żywnościowych 
oraz ubrań. Wiele serca i miłości po­
święcają uczniom księża parafii Szum­
skiej ks. Wojciech Górlicki oraz ks. 
Zdzisław Bochniak.

, Obecnie szkoła liczy 353 
uczniów: 232 w klasach polskich oraz 
121 w klasach rosyjskich. Klasy ro­
syjskie stopniowo zanikają, a liczba 
uczniów w klasach polskich zaś nie 
zmniejsza się. Mam nadzieję, że bę-



Gdzie ugrzęzły podręczn ik i 
dla szkół polsk ich?

^ (P ra g n ą c  postawić ostatnią kropkę na temacie braku pod­
ręczników dla szkół polskich, poprosiliśmy o komentarz do 
sugestii, wypowiedzianych podczas spotkania w  redakcji panią 
Alicję B arbarę Kosinskiene, s t  specjalistę Ministerstwa Oświa- 

Nauki, która z racji swoich obowiązków służbowych jest 
kuratorem nauczania języka polskiego w  szkołach Wileńszczy- 
zny.
MUr Zdziwiło mnie stanowisko niektórych dyrektorów W tej 

sprawie. Powiedziałabym nawet, że tak przedstawiony problem 
wprowadza w błąd. Skłonna jestem  myśleć, że niektórzy, na­
rzekając na brak podręczników, chcą ukryć własnąnieudolność. 
Jednak problem istnieje i zdaję sobie sprawę, że przyczyny tego 

następujące: wydziały oświaty składają nie dość sprecyzo­
wane i chyba niedokładne zamówienia, daleko nie wszyscy 
uczniowie, którzy już  nie muszą korzystać z konkretnych pod­
ręczników, zwracają je  do bibliotek szkolnych. Skłonna jestem 
myśleć, że ginie gdzieś po drodze około 20 proc. a nie 2 -3 
proc., jak sugerowali dyrektorzy. Natomiast zgadzam się z tym, 
że wzrasta liczba uczniów, a  zamówienia tego nie uwzględnia­
li. Ale też z tego również można znaleźć wyjście. Istniejący 
tzw. „kolektor bibliotekarski”, coś w  rodzaju rozdzielnika pod­
ręczników ma zapasy poszczególnych podręczników dla szkół 
polskich również. Zastępca dyrektora tej instytucji Irena Omu- 
levicziene mówiła mnie, że praw ie zawsze wydaje rejonowi 
więcej podręczników, niż podane jest w  zamówieniu.

Pani Barbara Kosinskiene pokazuje cały stos nowiutkich, 
farbą pachnących podręczników z języka i literatury polskiej. 
Są w samej rzeczy bardzo ładne, pięknie ilustrowane, wydane 
na dobrym papierze. Właściwie niczym nie ustępują podręczni­
kom wydawanym dla szkół litewskich. Zaczynając od klasy 
pierwszej do dwunastej wszystkie są nowe, datowane najpóź­
niej rokiem 1994. Jedynie nie został wydany dla klasy ósmej. 
Jego wydanie zaplanowano na przyszły rok szkolny, podobnie 
jak  nowy będzie podręcznik dla klas 9 -1 0 , której autorami są 
wykładowczynie Uniwersytetu Pedagogicznego Henrieta Soko­
łowska i Irena Masojć, jak  też dla klas 11 - 12, autorzy Irena 
Dwilewicz i Ludmiła Siekacka. Pięknie wypadł podręcznik z 
literatury dla kl. X autorstwa Czesławy Osipowicz.

- Zaniepokoiła mnie informacja, którą podała dyrektorka

Bezdańskiej Szkoły im. J. Słowackiego- powiedziała Barbara 
Kosinskiene.- Najstarszym bodaj wydaniem z języka polskie­
go, które zalecane jes t do pracy przez nasze ministerstwo, to 
podręcznik dla klas 8 -9 autorstwa Kaszkarowej i Zacharkie- 
wicz. Ale w roku 1993 wydanie jego było wznowione, rzecz 
jasna z odpowiednimi poprawkami. Być może szkoła w  Bezda- 
nach korzysta z pierwszych wydań tego podręcznika, czego ro­
bić nie można a i potrzeby nie ma. To, że wiele dobrego się 
robi w  świecie wydawania podręczników dla szkół polskich, 
świadczy też fakt, że znaleziono możliwość tworzenia własnych, 
oryginalnych podręczników. Ich autorami są  poloniści i litera­
turoznawcy naszych uczelni -  Uniwersytetu Pedagogicznego i 
Uniwersytetu Wileńskiego, częstokroć we współpracy z  profe­
sorami warszawskiej czy innych uczelni Polski. Zdaniem pani 
Kosinskiene, profesorowie z Macierzy, którzy widzą rodzime 
podręczniki, są pełni podziwu dla naszych polonistów.

- W pewnym sensie nawet wyprzedzamy szkołę litewską. 
Wydajemy ju ż  podręcznik dla klasy szóstej szkoły zreformo­
wanej. A wiadomo, że reforma wchodzi dopiero w  życie od 
przyszłego roku. Możemy się pochwalić też jeszcze jedną in­
nowacją - obecnie pracujemy nad programem z języka polskie­
go jako przedmiotu języka obcego. Prosili nas o to pedagodzy 
szkół kowieńskich, sądzę, że w Wilnie też znajdą się chętni 
uczenia się polskiego, być może w  trybie indywidualnym. Róż­
ne są  możliwości - mówi Barbara Kosinskiene.

N a zakończenie naszej rozmowy pani Barbara podała wy­
kaz podręczników z języka polskiego, otrzymany z  wyżej wy­
mienionego „kolektora”, które w  razie potrzeby można jeszcze 
otrzymać. Otóż, dla kl. V - 444 egzemplarzy, dla kl. VI -195 , 
dla kl. VII -1117, dla kl. IX - 962.

Redakcja otrzymała też tego rodzaju dane z innych przed­
miotów. Można dodatkowo otrzymać podręczniki z  biologii dla 
kl. VIII i IX (z geografii też są resztki), natomiast dla klas V z 
biologii i VI oraz VII z geografii obecnie brakuje. Te trzy tytuły 
będą wydane w  przyszłym roku szkolnym, podobnie jak  dla kla­
sy X podstawy ekologii, czy dla kl. X  - ogólna biologia. W na­
stępnym roku szkolnym będzie wydanych 13 tytułów podręczni­
ków dla szkół polskich. Tym niemniej tego roku, jak  wynika z 
informacji uzyskanej z „kolektora” niektórych podręczników

$  KURIER WILEYSKI 5 lutego 1998 r.

Powracając do tematu „Co nurtuje 
U dok ładn ien ia

Relacja z okrągłego stołu w redakcji 
„Kuriera Wileńskiego”, zamieszczona w 
dzienniku dnia 24 stycznia br. poruszyła 
zaledwie kilka problemów pracy szkół z 
polskim językiem wykładowym. Dyrek­
torzy szkół rejonu wileńskiego albo ich 
zastępcy mówili o trudnościach, związa­
nych z brakiem podręczników dla szkół 
polskich, z złym stanie lokali szkolnych, 

[o różnicach w wyposażeniach szkół po­
wiatowych i samorządowych.

Autorzy relacji dopuścili też pew­
nych nieścisłości, na które zwrócił 
uwagę kierownik wydziału oświaty 
Jan Dzilbo. Oto jego list do redakcji, 
który w pewnym stopniu uzupełnia 
relację:

1. Współczynnik, który ma być sto­
sowany dla szkół polskich przy po­
dziale funduszy na nabycie podręcz­
ników wynosi nie 20, jak podano w  
gazecie, a 2.

2. W swojej wypowiedzi zaznaczy­
łem, że przy podziale tegorocznych 
funduszy na podręczniki Minister­

stwo Oświaty i Nauki nie zostosowa- 
ło tego współczynnika, dlatego że 
wśród wydań bieżącego roku nie ma 
„alternatywnych” podręczników w 
języku polskim. Podręczniki w języ­
ku polskim, wydane w 1998 roku 
będą przydzielone bezpłatnie.

3. Nie mam danych, jaką sumę 
przeznacza Administracja Powiatu 
Wileńskiego na bezpłatne żywienie 
uczniów w swoich szkołach. Stwier­
dzenie, że „w 9 szkołach powiato­
wych dzieci jedzą za 3 Lt" nie należy 
do mnie.

4. To, że Bezdańska Szkoła Pod­
stawowa im. J. Słowackiego bory­
ka się z problemem braku podręcz­
ników jęz. polskiego dla kl. 8-9 nie 
jest, moim zdaniem, winą Minister­
stwa Oświaty i Nauki Republiki Li­
tewskiej. Wydania nie są wznawia­
ne z tej przyczyny, że dla tych klas 
już są napisane nowe podręczniki, 
o czym mówiłem w czasie spotka­
nia w  redakcji.

Czego brakuje szkołom  W ileńszczyzny
Poproszeni o  zgłoszenie wykazu potrzeb 

szkół rejonu wileńskiego, dyrektorzy zgłosili 
j e  redakcji, która zobowiązała się pośredni­
czyć w  przekazaniu ich do odpowiednich fun­
dacji w  Polsce.

Szkoły, które wym agają największego re­
m ontu, w łącznie z sanitariatam i, dachem , 
przełożeniem podłogi, itd. - to Ławaryska, 
Bezdańska, Kowalczucka, Kieńska. Bujwidz- 
ka szkoła wymaga remontu sali sportowej i 
aktowej, Ławaryska trzeszczy w  szwach, to­
też potrzebna jes t dobudówka.

S zkoła  B ezdańska p o trzebu je  sprzętu  
sportowego, komputera, obrabiarkę drewna, 
komplet urządzeń nagłośnieniowych do auli

szkolnej, akordeon. Pom ocy w urządzeniu 
klasy kom puterowej wym aga - Bujwidzka 
szkoła, jak  również m agnetofonu i kompute- 
ru , urządzeń nagłośnieniowych, oraz bucików 
do nart.

Sportow e ubrania potrzebne są  praw ie 
każdej szkole, podobnie jak  komputery, apa­
raty do kserowania, sprzęt nagłośnieniowy. 
Szkole w Rudominie przydałby się autobus 
do dowożenia dzieci oraz kamera wideo. Ta 
szkoła para się z  trudnościam i zakupienia 
szkieł okiennych (150 jn 2), farby olejnej, środ­
ków  czyszczenia.

Szkoła Ławaryska potrzebuje też płyty ga­
zowej, polskich strojów ludowych, szczegól­

nie butów, a także podręczników do muzyki 
(z Polski!), słowników polsko-niemieckiego i 
niemiecko-polskiego* słowników języka pol­
skiego, literatury metodycznej dla nauczyciel­
ki historii, literatury polskiej.

Najlakoniczniejsze zgłoszenia należą d o  
szkó ł M ejszagolsk iej (kserokop iarka  TA 
2223), oraz drukarka do komputerów Canon 
BJC 45/50), oraz Mickuńskiej (komputer z 
drukarką i kserokopiarką).

Redakcja „Kuriera W ileńskiego”  w mia­
rę swoich m ożliwości udostępni swych ła­
m ów dla publikacji, traktujących om aw ia­
nie edycji utw orów  literackich w spółcze­
snych p isarzy i poetów. P roszą o to poloni­

ści szkół średnich. W  dzisiejszym  numerze 
zam ieszczam ^ pierw szą tego rodzaju publi­
kację pióra literaturoznawcy, krefowniczki . 
Katedry Polonistyki U niwersytetu Pedago­
gicznego d r H aliny  T urkiew icz na tem at 
„W ilno w  twórczości Czesław a M iłosza” . 
Redakcja, jak  rów nież szanow na Autorka, 
byłyby w dzięczne polonistom  za uw agi j  
propozycje pod adresem  tego rodzaj u  pomo­
cy m etodycznej.

Zgodnie z  życzeniami pedagogów, w  naj­
bliższym czasie zostanie podana interpreta­
cja utworów Gombrowicza, Herberta, Gro- 
chowiaka, Konwickiego, Herlinga-Grudziń- 
skiego, K ow alca i m.

brakowało, np. z fizyki dla kl. X, matematyki dla kl. VI i innych. 
Wszystko wskazuje na to, że w  przyszłym roku szkolnym sytu­
acja się poprawi.

Dla zainteresowanych otrzymania dodatkowych egzempla­
rzy podręczników podajemy tel. rozdzielni podręczników: 63- 
63-08 lub 63-83-96. Zamawianie zaś powinno się odbywać za 
pośrednictwem wydziałów oświaty.

Chciałoby się w tem acie b rak u  podręczników postawić 
o statn ią kropkę. Czy tak  będzie - czas pokaże. Bo bardzo 
możliwe, że n iektóre aspekty tej spraw y jeszcze nie udało się 
nam  zgłębić. Prosim y o opinię.

NA ZD JĘCIU: Alicja B arb a ra  Kosinskiene pokazuje 
stos now iutkich podręczników. Fot. M arian  Paluszkiewicz
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polską szkołę w ie js k ą
„Nigdy od ciebie, miasto, nie mogłem odjechać”
(Wilno h> twórczości Czesława Miłosza)

loncj w każdym kamieniu, miasto czterdziestu katolickich kościo­
łów, ale i licznych synagog: w owych czasach Żydzi nazywali je 
Jerozolimą północy. Dopiero też wykładając w Ameryce zrozumia­
łem, jak wiele przeniknęło we mnie z grubych murów naszego stare­
go uniwersytetu...”

I rzeczywiście, właśnie w okresie amerykańskim, który się roz­
począł w roku 1960 i trwa do dzisiaj, następuje w twórczości Miło­
sza coś w rodzaju spłacania długu miastu młodości. Obraz Wilna 
coraz intensywniej atakuje świadomość pisarza. Dzieje się na pozór 
rzecz dziwna. Oddalając się przestrzennie i czasowo od miejsca uro­
dzenia (Szetejnie), od miasta młodości (Wilno), poeta stale odczu­
wa potrzebę bycia „tam”, co z naszej perspektywy znaczy „tu”, na 
Litwie, w Wilnie, do którego na początku lat sześćdziesiątych skie­
rował westchnienie:

„Nigdy od ciebie, miasto, nie mogłem odjechać”, które to wes­
tchnienie różnorodnie jest powielane do dzisiaj zarówno w twórczo­
ści poetyckiej, jak też eseistycznej Noblisty.

Świetnym przykładem swoistego hołdu, złożonego Wilnu, jest, 
m. in. składający się z dwunastu części poemat „Miasto bez imie­
nia” (zamieszczony w tomiku o tymże tytule z 1969 r.), zaczynający 
się od wersów:

„Kto honorować będzie miasto bez imienia
kiedy jedni umarli, inni płuczą złoto
albo handlują bronią w oddalonych krajach ?
Jaka surma w powijakach brzóz owej kory 
otrąbi na Ponarach pamięć nieobecnych,
Włóczęgów, Tropicieli, braci w rozwiązanej loży? "
Działalność Klubu Włóczęgów, do którego w latach studenc­

kich należał również Miłosz, nie wymaga już dzisiaj wielu komenta­
rzy, tym bardziej, że została wznowiona przez zastępców, natomiast 
przywoływanie w utworze „Tropicieli” jest podwójną aluzją: z jed­
nej strony, do katastroficznego poematu A. Rymkiewicza „Tropi­
ciel” (1936), z drugiej - do popularnej młodzieżowej lektury dzid F. 
Coopera.

Poemat jest ciekawy ze względu na perspektywę podmiotu mó­
wiącego, którego „tu” i „teraz” stanowi przecież Ameryka,-ale jawi 
się ona przed czytelnikiem raczej epizodycznie i jeżeli jest przywo­
łana, to też chyba nieprzypadkowo, z perspektywy Doliny Śmierci. 
Pejzaże amerykańskie są niezbyt pociągające:

„ W Dolinie Śmierci błyszczy sól na dnie suchego jeziora..." 
„W  Dolinie Śmierci na niebie ni orła ani jastrzębia..."
Dolina Śmierci jest jakby zupełnie pozbawiona jakiegoś dziania 

się historycznego, występuje tu naga czy nawet martwa przyroda, 
dlatego też podmiot, jego myśl, ulatuje ku innej rzeczywistości:

„WDolinie Śmierci myślałem o sposobach upinania włosów.
0  ręce która przesuwała reflektory na studenckim balu
W mieście skąd żaden głos już nie dosięga... ” (Czyż nie aluzja 

do: .Jedźmy, nikt nie woła”?).
1 chociaż ta inna rzeczywistość występuje w poemacie jako 

„miasto bez imienia”, to właśnie ona rysuje się tutaj bardziej barw­
nie, plastycznie. Doznania wileńskie niemal całkowicie zdomino­
wały świadomość podmiotu, który, niczym bohater proustowski, jest 
bardziej pogrążony w przeszłości niż w teraźniejszości, w dodatku 
przeszłości znacznie żywszej, weselszej, zaktualizowanej przez tzw. 
„praesens historiami” (czas teraźniejszy przeszły):

„ZJlecikami, z  pochodniami 
i bęben bum bum,
o, to ten co umarł nad Bosforem tam na przedzie.
Swoją pannę za pod rękę tutaj wiedzie 

■' i jaskółki nad nimi latają.
Wiosła niosą albo kije liśćmi owinięte 
i znad Jezior Zielonych bukiety.
Coraz bliżej ulicą Zamkową - 
i ju ż  nic, to tylko stoi obłok 
nad Sekcją Twórczości Oryginalnej 

- Koła Polonistów".  _____
Ewokowanie przeszłości 

jest o tyle ciekawe, że się roz­
szczepia na dwie płaszczyzny.
I w cytowanej powyżej części 
poematu, w której się mówi o 
pochodzie Sekcji Twórczości 
Oryginalnej na czele z  Ada­
mem i Marylą, i w wielu in­
nych mamy do czynienia ze 
świadomym pomieszczeniem 
planów. Wiek XIX i XX na­
kładają się na siebie. Kiedy 
poeta, na przykład, podsumo­
wuje:
„ „A książek tośmy

całą bibliotekę napisali.
A krain tośmy

co niemiara zjeździli. 
Bitew dużośmy,

dużo przegrali. 
Aż i nie ma,

ni nas ni Maryli...", 
to ma na myśli nie tylko 

dzieje i dorobek pokolenia ża- 
garystowskiego, ale także mic­
kiewiczowskiego. Sam Miłosz 
komentuje to następująco: - 
„Ten wiersz jest dlatego inte-

Ilekroć mam cokolwiek napisać, najczęściej zaś powiedzieć, o 
dorobku Czesława Miłosza, przychodzą mi na myśl zwierzenia sa­
mego Noblisty o tym, jak nieraz tworząc wiersz musiał całymi dnia­
mi poszukiwać najwłaściwszej, przekazującej istotę rzeczy, najbar­
dziej odpowiedniej frazy. Otóż właśnie! Od jakiej frazy zacząć pisa­
nie o Miłoszu, żeby się nie otrzeć o trywialność, o spłycenie, o po­
wtarzanie czyichś myśli, skoro się zna przynajmniej jakąś znikomą 
cząstką Miłoszologii?

Doceniając wysoce intelektualny wymiar twórczości autora „Zie-
- mi Ulro”, jej historiozoficzny i metafizyczny charakter, jej związek 

z tradycją biblijną, klasyczną, romantyczną i wiele innych, napraw­
dę godnych uwagi zalet, chciałabym poruszyć temat, który zapewne 
mógłby zainteresować nasze szkoły, a dla przygodnego czytelnika 
stać się ewentualną odskocznią do poznawania głębszych pokładów

|  twórczości Miłosza.
(Fv „Wilno w  twórczości Miłosza”, temat na pozór banalny, geneza 

ł jego sięga niemal pierwocin literackich pisarza, ale, jak wykazuje 
doświadczenie pedagogiczne, wciąż za mało znany.

Przypomnijmy, na wszelki wypadek, że w Wilnie upłynął Mi­
łoszowi jeden z najciekawszych zazwyczaj dla człowieka okresów 
życia-lata szkolne i uniwersyteckie. W 1.1921-1929 pizyszły poeta, 
jak wiadomo, był uczniem Gimnazjum im. Zygmunta Augusta, w 
L1929-1934- studentem prawa USB, gdzie należał również do Sekcji 
Twórczości Oryginalnej Koła Polonistów, której działalność stała 
się podstawą dla założenia grupy poetyckiej i miesięcznika„Żaga- 
ry”. Z jednej strony, szczególnie przed maturą, były to lata wielkich 
nadziei i oczekiwań, z drugiej strony, już wtedy, na początku lat 
trzydziestych, zrodził się wielki niepokój, nastrój katastroficzny, cha­
rakterystyczny dla całego niemal „pokolenia 1910”, dla T.Bujnic- 
idego, J.Zagórskiego, A.Rymkiewicza i innych współwyznawców 

^Miłosza z kręgu „żagarystów”.
Atmosfera owych lat przyczyniła się również do kształtowania 

literackiego obrazu miasta młodości, które uobecnia się już w  de­
biutanckim tomiku Cz. Miłosza „Poemat o czasie zastygłym” (1933). 
Jest to, zgodnie z tytułem zbiorku, obraz chłodny, lodowaty, więcej
- groźny, ewokujący wizję przyszłej zagłady. Zaiste, „poeta prze­
czuwa więcej niż wie mądry”, chciałoby się powtórzyć za Iwaszkie­
wiczem, oceniając ówczesne nastroje Miłosza i jego kolegów po 
piórze.

Bezpośrednie oddziaływanie na autora „Trzech zim” (1936) aury 
wileńskiej osłabia się w 1937 r., kiedy to poeta podejmuje pracę w 
Warszawie, zaś w r. 1940, opuszcza Wilno na dobre, by wrócić doń 
po 52 latach już tylko w charakterze gościa, honorowego obywatela.

Fizyczne oddalanie się Miłosza od Wilna, które zaprowadziło 
go aż na inny kontynent, nigdy nie oznaczało dla niego zerwania 
więzi duchowej z miastem nad Wilią, wręcz odwrotnie. Mniej czy 
bardziej swadomie poeta już wiele lat zmierza niejako szlakiem utar­
tym przez samego Wieszcza. Jakby zgodnie z mickiewiczowskim 
„w j^e iomsuję’ ’ wraca niezmiennie bądź do „kraju lat dziecinnych”, 
nad Niewiażę (głównie w celu autoterapii napisał przecież „Dolinę 
lssy\ którą tym razem pomijam, jako nie związaną bezpośrednio z 
tematyką wileńską)', bądź do miasta młodości.

^^i^Sszem e fragmenty, poświęcone naświetleniu specyfiki wielo- 
ńarodowościowego międzywojennego Wilna, atmosfery lat gimna- 
galnych i uniwersyteckich, z przywołaniem nawet portretów, nie­
których nauczycieli, zawiera, jak wiadomo, „Rodzinna Europa” 
(1958).

O wadze tych lat, o bogactwie, wyniesionym z terenów, gdzie 
krzyżowały sięróżne wiatry historii^gdzie ścierały się ze sobą różne 
języki, kultury i religie, o wysokim poziomie edukacji w międzywo­
jennym Wilnie świadczy już sam fakt, że nawet w, sztokholmskim 
odczycie, wygłoszonym z okazji otrzymania nagrody Nobla, Miłosz 
uznał za stosowne przywołać całą tęaurę:, Jest błogosławieństwem, 
jeżeli ktoś otrzymał od losu takie miasto studiów szkolnych i uni­
wersyteckich, jakim było Wilno, miasto dziwaczne, barokowej i 
włoskiej architektury przeniesionej w północne lasy i historii utrwa-

Wilno, zaułek Bakszta. Lew Dobrzyński 1934

resujący, że tu jest jakaś identyfikacja z Wilnem XIX wieku, 
pokazana jest jakaś ciągłość Wilna. Maryla, filomaci, poloniści, 
nasze lata i uniwersytet z początku ubiegłego stulecia - zbudo­
wanie takiego pomostu, zupełnie usprawiedliwione moim zda­
niem”.

Można dodać, iż ów pomost próbują dobudowywać również 
współcześni poeci wileńscy.

W ostatniej części poematu „Miasto bez imienia” (który to 
poemat, jeżeli chodzi o formę, zdradza wielką tęsknotę Miło- 
sza-poety, jego dążenie „do formy najbardziej pojemnej”) Wil­
no, jakieś jaskrawiej zapamiętane stizępki przeszłości, przywo­
ływane są na zasadzie epifanii, kiedy to, ni z tego, ni z owego, 
wyłania się w pamięci jakiś fragment, szczegół, niekoniecznie 
nawet istotny, przypływa jak olśnienie i zmusza rękę kronika­
rza do utrwalenia go na zawsze. Tak się rodzi „moment wiecz­
ny”, tak się utrwala ktoś lub coś, o kim, o czym historia nigdy 
by przecież nie wspomniała, jak, powiedzmy, postać służącej 
Miłoszów:

„Z książką do nabożeństwa i koszykiem służącej Barbara 
żałobnica wraca na Baksztę do domu Romerów z  litewskiej mszy 
u Świętego Mikołaja

Albo, jeszcze mniej uchwytna impresja:
„ O J a k  błyszczy! To śnieg na Górze Trzykrzyskiej i na Bekie- 

szowej Górze, którego nie stopi oddech krótkotrwałych ludzi".
Miasta młodości nie zabrakło, jak wiadomo, również w now­

szym dorobku poety: ani w „Dalszych okolicach” (1991), ani w 
tomiku „Nad brzegiem rzeki” (1994), napisanym już po odwie­
dzeniu w 1992 r. miejsc utraconych.

Dodajmy do powyższego bogatą eseistykę Miłosza, której 
wiele fragmentów jest poświęcone Wilnu: od wspominanej „Ro­
dzinnej Europy”, poprzez znamienny dla omawianej tematyki 
tom „Zaczynając od moich ulic”, 1985 (zawiera m.in. „Dykcy- 
onarz ulic wileńskich”, najczęściej bodaj odwiedzanych przez 
Miłosza: Antokol, Arsenalska, Bakszta, Ludwisarska, Niemiec­
ka, Wileńska), do „Szukania ojczyzny” (1992) wreszcie.

Już niejednokrotnie swoje literacko-eseistyczne powroty do 
tematyki litewsko-wileńskiej zaczynał Miłosz, podobnie jak czy­
ni to nieraz Konwicki, od usprawiedliwiania się przed czytelni­
kiem z powodu owej monotonii tematycznej.

W liście-eseju „Do Tomasa Venclovy” pisze o tych powro­
tach co następuje:

nie chodzi tu o sentymentalizm emigranta... Działa tu 
na pewno poszukiwanie rzeczywistości oczyszczonej przez  
upływ czasu, ja k  u Prousta, ale jes t i inne wytłumaczenie. W 
Wilnie przeżyłem swój wiek chłopięcy, kiedy myślałem, że ży- r 
cie ułoży mi się jakoś zwyczajnie i dopiero później w tym ży­
ciu zaczęło się przekręcać, tak że Wilno zostało dla mnie punk­
tem odniesienia jako możliwość, możliwość normalności”.

(Dokończenie na str. 8)
Zdjęcie u góry z archiwum Jerzego Surwiły 

Repr. Marian Paluszkiewicz

I Zestaw przygotowała Krystyna ADAMOWICZ 
oraz Stowarzyszenie „Polska Macierz Szkolna” |

Czesław Miłosz w latach studenckich (drugi od lewej) 
wśród członków wileńskiej grupy literackiej „Żagary” w Cie- 
lętniku, przy drzewie, które dotychczas się zachowało. Być 
może ktoś zechce je odnaleźć?
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O działalności Ministerstwa Oświaty i Nauki
W mass mediach ostatnio wiele 

dyskutowano o zadaniach oświaty* a 
społeczeństwo nie pozostało obojęt­
ne na publikowane opinie. Rozeszły 
się niezgodne z rzeczywistością po­
głoski, iż rzekomo pracownicy Mini­
sterstwa Oświaty i Nauki w ciągu roku 
1997 nic nie robili, reforma oświaty 
nie była realizowana.

Na konferencji prasowej 8 stycz­
nia 1998 r. kierownicy Ministerstwa 
Oświaty i Nauki z udziałem przed­
stawicieli 12 mediów (ELTA, „Lietu- 
vos radijas”, „Lietuvos aidas”, „Re- 
spublika” i in.), które następnie opu­
blikowały informacje o tej konferen­
cji, dokładnie zapoznali z działalno­
ścią ministerstwa w roku 1997, gdy 

Litwie Południowo-Wschodniej, 
gdzie życzyli rodzice, wszędzie za­
kładano szkoły litewskie, a 4Jejm 
przyjął ustawę^ o kształceniu zawo- 
dowym - dokument pozytywnie oce­

niony przez ekspertów Unii Europej- 
-  skiej, potwierdzający dążenie do 

przygotowania specjalistów według 
standardów europejskich, a więc spe­
cjalistów szerszego profilu. W zało­
żonych przez ministerstwo szkołach 
zawodowych praca prowadzona jest 
według zmodernizowanych progra­
mów nauczania. W ciągu roku 1997 
przygotowano tak ważny dokument, 
określający rozwój oświaty w Euro­
pie, jak „Biała księga”, do Wydania 
„Agenda-2000” podano informacje na 
temat stanu oświaty na Litwie,a spe­
cjaliści U F  przebieg reorganizacji 
oświaty ocenili pozytywnie. W ubie­
głym roku przygotowano i zatwier­
dzono kilka ważnych dokumentów: 
uchwały rządu RL „O przekazaniu 
niektórych instytucji oświatowych i 
opieki nad dziećmi do gestii powia­
tów”- 25.07. 1997nr 830, „O ewiden­
cji dzieci w wieku szkolnym do lat

16”- 04.08.1997 nr 889, a także do. 
kumenty o promowaniu uczniów 
szkoły ogólnokształcącej do wyższej 
klasy i o organizowaniu egzaminów, 
przyjęte na mocy uchwały kolegium 
Ministerstwa Oświaty i Nauki nr 50 
z 27.11.1997 r. Inne znaczące prace - 
to wydanie ogólnego programu dla klas 
I-X, projekt standardów ogólnokształ­
cących dla klas I-X, co jest wydarze­
niem historycznym, gdyż w dziejach 
naszego państwa takie dokumenty nie 
były jeszcze wydane. Ponadto przy­
gotowano się do pracy według pozio­
mów A i B,w szkołach ogólnokszta­
łcących uczniowie klas VI zaczęli się 
uczyć według programu zreformowa­
nego.

W roku 1997 był realizowany 
program działalności rządu ńa lata - 
1997-2000, a w 1998 r. mają Być zgło­
szone rządowi projekty ustaw o wy­
chowaniu specjalnym, o wyższych

uczelniach. Mają być przygotowane 
programy wspierania nowo powsta­
łych instytucji oświatowych Litwy 
Wschodniej, programy reorganizacji 
litewskich instytucji oświatowych, 
zmiany trybu finansowania tych in­
stytucji. W grudniu Ub. roku zawarto, 
umowy o współpracy z M inister­
stwem Oświaty Republiki Białoru­
skiej, z  Ministerstwem Spraw We­
wnętrznych Republiki Litewskiej.

Rząd Republiki Litewskiej wy od- _ 
rębnił priorytetowe kierunki rozwoju 
oświaty w latach 1998-2000:

'  x Przystosowanie systemu wy­
chowania ogólnego do zmieniających 
się potrzeb społeczeństwa

x Stworzenie i rozwój systemu 
pomocy dla-szkół

x Doskonalenie kwalifikacji kie-? 
"równików oświaty i

x Modernizacja systemu kształce­
nia pedagogów

x Rozwój społecznych instytucji 
oświatowych

Najbliższe prace są przewidzia­
ne i skonkretyzowane: należy odpo­
wiednio przygotować do przejścia na 
10-letnią śzkołę podstawową, pomóc 
w podniesieniu poziomu wykształce- 
nia społeczeństwa, dać dojrzalsze pod 
względem jakościowym minimalne 
wykształcenie ogólne.

-Wytyczone też zostały kierunki 
reorganizacji oświaty, przygotowuje 
się program działalności na drugim 
etapie reform y oświaty (do roku 
2005), dąży się do zapewnienia finan­
sowania programu przez państwo.

Jest to zaledwie część pracy do­
konanej przez specjalistów minister­
stwa i jego kierownictwo, chcieliby; 
śmy więc, aby te fakty były znane 
społeczeństwu.

Andżela ARMONIENE. 
'rzecznik prasowy MOiŃ

REGULAMIN 
VII ŚWIATOWEGO 

FESTIWALU POEZJI 
MARII KONOPNICKIEJ

Przedbórz - Góry Mokre. 13-16 sierpnia 1998 r.
[j. Konkurs przeprowadzony zostanie w  2 kategoriach:
* recytacji,
* poezji śpiewanej.
2. Warunkiem udziału w tumieju recytatorskim jest wyko­

nanie 2 wybranych utworów poetyckich Marii Konopnickiej
języku polskim.

Prezentacja utworów nie powinna przekroczyć 15 minut
3. Warunkiem udziału w turnieju poezji śpiewanej jest 

wykonanie 2 utworów opartych na tekstach Marii Konopnic­
kiej (dopuszcza się wykonanie utworów w języku swojego 
kraju).

4. Uczestnicy oceniani będą w 4 kategoriach:
* do 15 lat (dzieci),
* powyżej 15 lat (młodzież)*
* dorośli,
* zespoły.
5. Uczestnicy przyjeżdżają do Polski na własny koszt, 

bądź instytucji delegujących.

6. W Festiwalu uczestniczyć mogą również goście z  za­
granicy czasowo przebywający w Polsce.

7. Organizatorzy zapewniają bezpłatne wyżywienie, za­
kwaterowanie oraz. udział w imprezach towarzyszących. --

8. Laureaci konkursu otrzymają nagrody pieniężne i rze­
czowe.

9. Istnieje możliwość zaprezentowania - poza konkursem 
- swoich własnych utworów, bądź programów artystycznych 
podczas imprez towarzyszących.

10. Organizatorem konkursu na Litwie jest Stowarzysze­
nie „Macierz Szkolna”, która przeprowadzi eliminacje konkur­
su. Zwycięzcy w każdej kategorii wypada Festiwal Poezji.

11. Zgłoszenie do udziału w eliminacjach kierować do 10 
maja br. do Stowarzyszenia „Macierz Szkolna” (adres, 2014 
Vtlnius, Paupio 26), teL 69-01-84,69-01-43.

Organizatorzy serdecznie zapraszają młodzież do udziału 
W konkursie.

.Nigdy od ciebie, miasto, 
nie m ogłem  odjechać”

(Dokończenie ze str. 7)
: . JL powyższego wynika, źe istnie- 
je  nie tylko literackie, n ie  tylko ro­
mantyczne uzasadnienie obecności 
tematyki wileńskiej w twórczości 
Miłosza. Ba, nawet więcej, w tymże 
liście pisarz, któremu nieraz może 

, imponowało uprawiane przez kryty­
ków modelowanie jego biografii na 
wzór życiorysu Wieszcza, przekor- - 
nie jakby zaprzecza tej mitologizują- 
cej interpretacji: okazuje się, że w la­
tach trzydziestych  nastaw ionego 
awangardowó młodzieńca szczególnie 
bolała prowincjonalność Wilna:

. „Prowincjonalność Wilna. Bardzo 
mnie.ona gnębiła i  tęskniłem do wy­
rwania się na świat. Tak że nie trzeba 
stwarzać mitu odkochanym, utraco­
nym mieście, jeżeli nie bardzo już  
mogłem tam wytrzymać”.

Jako autor „Szukania ojczyzny*’ 
Miłosz rozwija i pogłębia powyższą 
refleksję:

- i,Wilno było głęboko prowincjo­
nalne i powinno było wpatrywać ślę

w WarszaWę, cóż kiedy nie bardzo 
chciało i rzekłbym, że cichy opór na­
szej stolicy przeciwko zepchnięciu do] 
rzędu prowincjimógłby wyjaśnić nie- 
które zjawiska, choć zapewne nie to* 
warzyszyła temu jasna świadomość” 
M ;Nie tylko zresztą dla M iłosz^ 
,,złoty wiek” Wilna najchętniej koja{ 
rzyłby się z kontynuacją tradycji 
Wielkiego Księstwa Litewskiego, ale 
zgodnie ż zasadą herakfitejską,^mel 
możną wejść dwa razy do tej samej 
rzeki”, więc ulgę przynosi fakt,, iż, jak 
pisze M iłosz: „W ilno je s t stolicą 
znów niepodległej Litwy i cieszę się 
z tego, jako że  życzę temu miastu 
dobrze. Zasługuje na fo, żeby być jed­
ną ze znanych i  pięknych europejskich 
stolic. Jego niebo, jego obłoki, jego 
architektura posłużą za oprawę wielu 
twórczym poczynaniom ludzkiego 
umysłu, bo niezależnie od moich prób 
wytłumaczenia, należy przyznać moc 
sprawczą samemu duchowi tego gro­
du”.

HaUna TURKIEW ICZ

Konsultanci z Centrum Edukacji
.  Nauczycieli zGdańskaod daw­

na są znani nauczycielom szkół polskich 
na Litwie. Jednak początkowo przy­
jeżdżali na zaproszenie Polskiej Macie­
rzy Szkolnej. Następnie jej prezes Józef 
Kwiatkowski skonsultował się z Barbarą 
Kosinskiene z Ministerstwa Oświaty i 
Nauki i wtedy zaproponowano dyrekto­
rowi Instytutu Doskonalenia Nauczycie­
li na Litwie (IDNnL) Gintautasowi Ru- 
dzinskasowi, by nawiązał współpracę z 
Centrum Edukacji Nauczycieli w Gdań­
sku. Chętnie się zgodził. W kwietniu ubie­
głego roku została podpisana umowa mię­
dzy Centrum Edukacji Nauczycieli w 
Gdańsku i Instytutem Doskonalenia Na­
uczycieli na Litwie. Okazało się, że jest to 
największy projekt zagraniczny wspó­
łpracy IDNnL. IDNnL współpracuje z 
innymi państwami, na zasadach poszcze­
gólnych sesji; a współpraca z Gdańskiem 
- to duży projekt, obejmujący różne 
przedmioty. Za udział w zajęciach na­
uczyciele uzyskują punkty, potrzebne do 
atestacji.

Na mocy tej umowy przeprowadzo­
no różnego rodzaju kursy dla nauczycieli. 
Jako pierwszy odbył się kurs „Pomiaru 
dydaktycznego dla nauczycieli języka 
polskiego”. Kurs przeznaczony jest dla 
nauczycieli j ^ .  polskiego zainteresowa­
nych sprawdzaniem i ocenianiem wyni­
ków nauczania metodami pomiarowymi 
(nauczenie nauczycieli polonistów kon­
struowania testów), zalecanymi w pro­
gramie nauczania. Umiejętność konstru­
owania narzędzi pomiaru i właściwego ich 
wykorzystywania stała się niezbędną w 
praktyce szkolnej. Stosowanie zasad po­
miaru dydaktycznego daje możliwość po­
równania wyników i stosowania jednoli­
tych kryteriów oceniania. Na kurs skła­
dało się 100 godzin pracy uczestnika. 
Uczestnikami kursu było 30 osób z  Wil­
na i Wileńszezyzny, nauczycieli klas 5 - 
12.

Uczestnikami następnego kursu byli 
nauczyciele fizyki i informatyki. Temat

ich zajęć - to „Nowe technologie informa­
tyczne w nauczaniu fizyki i informaty­
ki”. Celem kursu było zapoznanie z aktu­
alnymi możliwościami zastosowania 
komputera w nauczaniu fizyki. W zakres 
kursu wchodziły również poznanie pod­
stawowych umiejętności obsługi kompu­
tera i środowiska WINDOWS.

W tej sesji wzięło udział 24 nauczy­
cieli fizyki i informatyki z różnych szkół 
Wilna i Wileńszezyzny. Te zajęcia są prze­
znaczone nie tylko dla nauczycieli pracu­
jących w szkołach polskich, ale dla 
wszystkich znających język polski

Bardzo ciekawy był kurs z  ekologii 
dla nauczycieli biologii i chemii. Kurs ten

uczęszczają na zajęcia razem z dziećmi 
pełnosprawnymi. Uczą się w  ten sposób 
tolerancji, zrozumienia, życiaw społeczeń­
stwie. Kurs cieszył się wielkim zaintere­
sowaniem. Jeśli zaistnieje potrzeba, na­
uczyciele mogą zwracać się do Instytutu 
Doskonalenia Nauczycieli, być może bę­
dzie powtórzenie kursu - informuje Da­
nuta Korkus.

Następny kurs - to pomiar dydak­
tyczny dla nauczycieli klas początko­
wych. Nauczano podczas niego konstru­
owania testów. Zajęcia trwały przez 2 
sesje, wzięło w nim udział 30 nauczycieli 
z  Wilna i Wileńszezyzny.

W toku pracy powstał pomysł zor-

będą korzystać jego uczniowie. Wybiera 
z  3 ,4  pozycji - mówi rozmówczyni.

- Z niecierpliwością czekamy na zor­
ganizowanie kursu języka litewskiego dla 
gdańszczan. Specjaliści z Instytutu Do­
skonalenia Nauczycieli z centrum jęz. li­
tewskiego opracowują program i mamy 
nadzieję, że taki kurs odbędzie się - infor­
muje Danuta Korkus.

- Czekamy wiosną na przyjazd gru­
py nauczycieli - metodyków z Centrum 
Edukacji z Gdańska, którzy opracowy­
wali program „Nowej Matmy”. Jest to 
aktualne również dla nas, ponieważ od 
następnego roku szkolnego egzaminy 
szkoły podstawowej i średniej będą

W Instytucie Doskonalenia Nauczycieli

Konsultanci z Gdańska - nauczycielom na Litwie
Rozmowa z metodykiem Instytutu Doskonalenia Nauczycieli na Litwie - konsultantem 

dla nauczycieli języka polskiego Danutą KORKUS

odbywał się w  Gdańsku, wzięła w nim 
udział 30- osobowa grupa nauczycieli z 
Wilna i Wileńszezyzny.

W Wilnie odbył się „Warsztat psy­
chologiczny w  zakresie Ruchu Rozwija­
jącego”. Celem kursu było przygotowa­
nie uczestników do pracy metodą Vero- 
nild Sherbome i wykorzystania jej we 
wspomaganiu rozwoju dziecka. Kurs był 
przeznaczony dla nauczycieli, opieku­
nów, rodziców dzieci specjalnej troski. 
Wzięło w nim udział 30 osób. Kurs pro­
wadziła mgr Bożena Kisiel Wśród uczest­
ników kursu byli nauczyciele ze szkół 
ogólnokształcących, niewielka grupka na­
uczycieli klas początkowych, ale podsta­
wę grupy stworzyli pracownicy ośrod­
ków specjalnej opieki Litwy, pedagodzy 
z  Pódbrodzia.

- Według założeń nowej reformy 
oświaty Litwy budujemy szkołę zinte­
growaną, gdzie dzieci specjalnej troski

ganizowania kursu dla autorów podręcz­
ników. 8 osób, autorzy podręczników jęz. 
litewskiego dla szkół polskich i autorzy 
podręczników jęz. polsldego, brało udział 
w  zajęciach zorganizowanych dla poloni­
stów, z woj. gdańskiego. - Był to bardzo 
interesujący kurs, mieliśmy spotkanie z 
autorami podręczników jęz. polskiego w 
Polsce - mówi Danuta Korkus.

- Praca skupiała się nad omawianiem 
układu podręcznika, zawartości materia­
łu, ćwiczeń, tekstów, ilustracji. Zaskoczy­
ło nas to, żejako ilustracje, nawet dla klas 
szkoły podstawowej są wykorzystywa­
ne reprodukcje światowych dzieł sztuki. 
Byliśmy na prezentacji alternatywnych 
podręczników do nauczania w Polsce. 
Nasi autorzy mogli zobaczyć, jak to się 
robi fachowo. Nie zawsze sala może apro­
bować podręcznik, ktoś może mieć od­
mienne zdanie na temat podręcznika. Na­
uczyciel decyduje, z jakiego podręcznika

przebiegały według innych zasad. Szkoła 
podstawowa przechodzi na 10 letni kurs 
nauczania i egzamin z jęz. polskiego bę­
dzie się odbywał w nieco innym trybie. 
Komisja ekspertów przy Ministerstwie 
Oświaty i Nauki opracowuje te zasady 
(prawdopodobnie ma być to test z zakre­
su wiadomości nauki o  języku i literatu­
rze, a także dyktando). W  czasie spotka­
nia w Gdańsku w  toku dyskusji poloniści 
z Gdańska doszli do wniosku, że np. esej, 
jako gatunek literacki, jako forma pracy 
pisemnej na maturze się nie sprawdził. 
Być może dlatego, że ten gatunek literacki 
nie ma głębokich tradycji w naszej ojczy­
stej literaturze. Spotkanie grupy „Nowej 
Matury” będzie owocne dla obu stron - 
Uważa Danuta Korkus.

- „Pomiar dydaktyczny” dla nauczy­
cieli klas początkowych zaskoczył 
uczestników kursu. Przy nauczaniu moż­
na stosować, jak się okazało, tak zintegro­

wane metody. Jęz. polski - to nie tylko I 
„ó” i „rz”, ale także kupowanie szynki w 
sklepie, malowanie ściany. Na lekcji mówi 
się o czynnościach codziennych, w  celu 
wprowadzania nawyków używaniapo-1 
prawnego jęz. polskiego.

Dla uczniów klas starszych - jak na| 
podstawie wiersza Juliana Tuwima 
„Spóźniony słowik9' sprawdzić wiedzę I 
ucznia nie tylko z zakresu teorii literatu­
ry, ale również gramatyki - mówi mgr 
Koricus.

Centrum Edukacji Nauczycieli w 
Gdańsku pokrywa koszty: diet i prze­
jazdu konsultantów prowadzących zaję­
cia oraz opracowań metodycznych. 
Wszystkie zajęcia zostały przeprowa­
dzone nieodpłatnie. Instytut Doskonale­
nia Nauczycieli zapewniał bezpłatne noc 
legi i obiady, sale do prowadzenia zajęć.

Korzystając z okazji dziękujemy 
Centrum Edukacji Nauczycieli w Gdań­
sku^ szczególnie pani Bogumile Zagłoba 
za doskonały pomysł współpracy, za 
pracę, energię i ofiarność w realizacji po­
mysłów, a także wszystkim gdańszcza­
nom, którzy wspierają moralnie i finan­
sowo wszystkie inicjatywy służące pro­
cesowi reformowania szkoły na Litwie.

Zapytałam p. Korkus czy są prze­
widziane zajęcia z zakresu analizy litera­
tury współczesnej, ponieważ nauczycie­
le mówią (a propos także podczas spo­
tkania z dyrektorami szkół rej. wileńskie­
go), że ciągle brak literatury metodycznej 
na ten temat W Instytucie Doskonalenia 
Nauczycieli zorganizowane były zajęcia 
dla polonistów z zakresu interpretacji 
poezji współczesnej, rozwoju dramatu, 
prozy współczesnej. Jednak, jak mówi 
p. Korkus, frekwencja na tych zajęciach 
jest bardzo niska. Także wykładowcy po­
lonistyki na WUP kolejny rok organizują 
szkolenia dla nauczycieli - polonistów. Są 
to sesje sobotnio - piątkowe, na których 
są interpretowane, analizowane zarówno 
działy literatury współczesnej, jak i róż­
nych epok.

Anna MAKOWSKA
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WCZORAJ W PRASIE POLSKIEJ
fięmentarz

K o n i e c  g r y
J e s t  j u ż  j a s n e ,  ż e  d e c y z ja  o  u d e r z e n iu  m il i t a r n y m  n a  

I ra k  z o s ta ła  p o d j ę t a .  T y lk o  c u d  m o ż e  je s z c z e  u r a to w a ć  
S a d d a m a  H u s a jn a  o d  k a r y ,  n a  j a k ą  z a s łu ż y ł .  I g n o ro w a n ie  
re z o lu c ji  R a d y  B e z p ie c z e ń s tw a  w  s p ra w ie  k o n t r o l i  s ta n u  
r o z b ro je n ia ,  z a b a w y  w  k o tk a  i m y sz k ę  z  i n s p e k to r a m i  s p e ­
c ja ln e j  k o m is j i  N a r o d ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  b lo k a d a  d o s tę ­
pu  do  g m a c h ó w  m o g ą c y c h  s k ry w a ć  s e k r e ty  b a d a ń  n a d  b r o ­
n ią  m aso w e j z a g ła d y ,  b y ło  g r ą  o b l ic z o n ą  n a  c z a s . W ła d z e  
w B a g d a d z ie ,  w id z ą c  j a k  d o c h o d z i  d o  c o r a z  w ię k s z y c h  r o z ­
b ieżn o śc i m ię d z y  b y ły m i s o ju s z n ik a m i  z  k o a l ic j i  a n ty i r a c -  
k ie j z 1990  r .,  l ic z y ły  n a  w y g r a n ie  ty c h  z a ta r g ó w .

To się nie udało. Irak musi być wojnie w Zatoce Perskiej Waszyng-
ukarany w myśl zasady, że żadne 
państwo nie może kpić ze społecz­
ności międzynarodowej. Czy rzeczy­
wiście? Takie pytanie stawia wielu 
przywódców. Przecież tak napraw­
dę nikt nie chce konfliktu. Czy moż­
na jeszcze coś zrobić?

Wydaje się, że sprawy poszły za 
daleko. Zarówno prezydent Husajn, 
jak i Bill Clinton przeciągają strunę. 
Husajn dlatego, że wie, iż każdy atak 
na Irak umacnia-jegó, pozycję. Tak 
wewnątrz kraju, jak na zewnątrz. Ira­
kijczycy nie mają wokół kogo się sku­
pić, jednoczą się więc przeciw... ' 
Amerykanom.

Bill Clinton jest współwinny sy­
tuacji, do której doszło. Przez kilka 
lat swojej prezydentury stosował tak- 
lykę Uników. Podjęcie drastycznej 

%fecyzji wobec władz w Bagdadzie 
^zaszkodziłoby głównemu celowi po­

lityki amerykańskiej w  regionie. Po

ton podjął się misji godzenia Izraela z 
krajami arabskimi. Niestety, proces 
pokojowy idzie jak  po grudzie. Pra­
wicowy rząd izraelski zablokował dia­
log z  Palestyńczykami. N ie  ma po­
stępu w rokowaniach z  Syrią. Obra­
żeni, za proizraelską, ich zdaniem, po­
litykę Białego Domu, arabscy polity­
cy wycofali się z wielu inicjatyw, mię­
dzy innymi gospodarczej współpracy 
z  Izraelem.

Stany Zjednoczone, które wezmą 
na siebie cały ciężar militarnej akcji, 
muszą liczyć się z tym, co będzie po­
tem. Świat arabski i muzułmański bę­
dzie tu najważniejszym egzaminato­
rem. Sukces amerykańskiej polityki. 
wobec Iraku może stać się przesłan­
ką sukcesu przyszłych rozwiązań w 
całym regionie, klęską zaś może ozna­
czać wielką przegraną na całe lata.

R yszard M ALIK 
„Rzeczpospolita”

ZA STO DNI MATURA
S tu d n ió w k ę  p r z e ż y w a  s ię  r a z .  N o , z a z w y c z a j .  N ie w a ż n e  w ię c , czy  j e s t  to  b a l  w sz k o l­

n y c h  m u r a c h ,  r e s t a u r a c j i  czy  p a ła c o w y c h  w n ę t r z a c h .  W a ż n y  j e s t  n i e z a p o m n ia n y  n a ­
s t r ó j  i d o b r e  s a m o p o c z u c ie .  I w s p o m n ie n ia ,  k tó r y c h  m a  n a m  s ta r c z y ć  n a  c a łe  ż y c ie .

Strój jest szalenie ważny. Doda 
wam pewności siebie, uatrakcyjni, 
przyda kokieterii. Ubierzcie się tak, 
by podobać się sobie, swojem u 
partnerowi i... tym, z którymi prze­
cież staniecie oko w  oko już  za sto 
dni.

To wcale nie je s t trudne. Bo 
moda w tym sezonie daje mnóstwo 
możliwości. Tradycyjne zestawy 
kolorystyczne są akurat bardzo na 
czasie. N adal p rzecież  szalenie 
modne są zestawienia biało-czarne 
i biało-granatowe. A przy tym, jak ­
że twarzowe!

Pozwólcie sobie na odrobinę 
negliżu - wszak to  b a l,a  nie egza­
min. W iększy dekolt, odkryte ra­
miona, przykrótki top, asymetrycz­
ne wycięcia, dłuższe rozcięcia w 
spódnicy. Byle z umiarem.

Najmodniejsze są proste formy. 
Dominuje linia dopasowana górą i 
lekko rozkloszowana dołem, bez 
względu na długość.

Dziewczyny z idealną figurą 
uwielbiają sukienki-halki: te na cie­
niutkich ramiączkach lub z górą mę­
skiego podkoszulka. M ożna na nie 
narzucić jakieś wdzianko, żakiecik 
albo sztuczny szal czy etolę z piór. 
To zresztą szał sezonu!

Maturzystki niechętnie pokazu-

P łacić  a lb o ... n ie jeść
O d  k i lk u  m ie s ię c y  w  P o ls c e  t a n i e je  ż y w n o ś ć . R o ln ic y , k tó ry m  w  u b ie g ły m  r o k u  b a r ­

d zo  d o b r z e  p ła c o n o  z a  ś w in ie ,  t e r a z  m a ją  s p o ro  p o w o d ó w  d o  n a r z e k a ń ,  b o -c e n y  m ię sa  
s p a d a ją .  L o s  d o ś w ia d c z a  r ó w n ie ż  p r o d u c e n tó w  z b o ż a .  T y m c z a s e m  lu d z io m  w  m ie ś c ie  z 
teg o  s a m e g o  p o w o d u  ż y je  s ię  c o ra z  le p ie j .  Z  w in y  p a ń s tw a ,  n ie  p o t r a f ią c e g o  s k u te c z n ie  
r e g u lo w a ć  s y tu a c j i  n a  r y n k u ,  z a o s t r z a  s ię  k o n f l i k t  in te r e s ó w  m ię d z y  m ia s te m  a  w s ią .

Za kilogram żywej świni w  sku­
pie płaci się  obecnie 3,7-złotego. 
Jeszcze preed czterem a m iestąca- 
m tsw m ie były droższe o złotówkę 
na kilogram ie. R olnik za  jed n o  
z d e rz ę  dostaje teraz W 0  złotych 
mniej. Największy spadek cen od- 
notowMp w styczniu fOznacza to, 

^ ^ p o l s k i  rynek  w szedł w fazę 
świńskiego dołka, zjawiska wystę­
pującego u nas regularnie.

Pogłowie świń w kraju od po­
czątku lat 90. falu je. N ajp ierw  
trzody jes t dużo i niskie ceny m ię­
sa nie'gw arantują godziwego zy­
sku. Przestaje się opłacać je  tuczyć. 
Świń ubywa, w ięc d rożeją i tak w 
kółko przez ostatnich siedem la t  Z 
braku skutecznej interwencji pań- 

'  stwa, zdani jesteśmy na inny rodzaj 
regulacji. W Polsce podażą i ce­
nami wieprzowiny steruje natural­
ny cykl rozrodczy świni.

Gdyby państwo sprawniej sku­
powało liadwyźki przechowywane 
do okresu niedoborów, to uniknę­
libyśmy wahań podaży i cen. N ie­
stety, na skup brakuje pieniędzy. 
Specjaliści z Agencji Rynku Rolne­
go, powołanej, aby rozwiązywać 
takie problemy, twierdżą, że chcąc 
skutecznie interweniować na rynku 
trzeba skupić 10 procent jakiegoś 
towaru, a na to nigdy nie było pie­
niędzy. Rynek regulujemy więc ina­
czej. Przeważnie sprowadza się to 
do uchylania celnej furtki na grani­
cy. Gdy w kraju zaczyna brakować 
zboża, zawiesza się cło i problem 
rozwiązują importerzy, choć z re­
guły ich interwencja jes t opóźnio­
na.

Okresowe spadki podaży są 
charakterystyczne nie tylko dla 
mięsa, czy zboża. Ostatnio „zafa­
lowała” cebula, doszło nawet do 
sytuacji, że bardziej opłacalne sta­
ło się kupowanie jej w Holandii niż

Polsce. Ceny cebuli osiągnęły 
obecnie najwyższy od siedmiu lat

poziom. Na rynkach hurtowych za 
kilogram trzeba zapłacić 1,6 złote­
go. N iew ielka to  pociecha dla rol­
ników, bo jedna jaskółka wiosny 
nie czyni.,

- Oczywiście, obniżanie bądź za­
w ieszanie cła wywołuje ostre pro­
testy rolników, którzy twierdzą, że 
nie potrafią konkurować z dotowa­
nym eksportem zU nii Europejskiej 
lub Stanów Zjednoczonych i zosta­
j ą  ze zbożem w spichrzu. Sprawa 
byłaby zbyt prosta, gdyby chodzi­
ło tylko o eksportowe dotacje wy­
płacane z kasy UE. Najprostszym  

. i najtańszym  sposobem pozbycia 
się nadwyżek jest, oczywiście, eks­
port. N iskie koszty siły roboczej, 
którym i szczycą się nasi ro ln icy / * 
znikom e w porównaniu z  rolnic­
twem n a  Zachodzie wykorzystanie 
środków ochrony roślin i nawozów 
sztucznych, przyczynia się do ob­
niżania jakości polskiej żywności. ~ 
W konsekwencji Wypadamy z dro­
gich zachodnich rynków, gdzie na­
w et długość i przekrój ogórków 
szklarniowych sąściśle  określone.

N ieprzypadkow o Jacek Jani­
szewski, m inister rolnictwa, zapo­

w iedział ekspansję naszego eksportu 
rolnego na Daleki Wschód. Chiń­
czycy, czy Hindusi potrzebują jesz­
cze sporo czasu, aby stać się tak 
kapryśni jak  obywatele Unii Euro­
pejskiej. W tej chwili to jedyny roz­
sądny sposób pozbycia się naszej 
góry zboża, mięsa czy cukru.

Sukces nowego ministra rolnic­
twa w dużej części będzie zależał 
od relacji między cenami świato­
wymi a krajowymi. Zdarzało się w 
najnowszej historii polskiego rol­
nictwa, że ceny nad Wisłą znacznie 

- przekraczały św iatow y poziom . - 
Obecnie przekraczają go tylko nie­
znacznie. Przykładowo na giełdzie 
w Chicago tona pszenicy kosztuje 
w przeliczeniu 430 złotych, a w 
Polsce od 400 do 600 złotych.

M ówiąc o z różnicow aniu cen 
żywności (na przykład 200-złoto- 
wa różn ica cen pszenicy) trzeba 
w spom nieć o kolejnej chorobie 
naszego rynku. G iełdy towarow e 
są rozproszone, sto lica  każdego 
regionu jed n ą  posiada. Zupełnie^ 
jakby m iejscowi działacze gospo­
darczy poczytyw ali sobie  to za 
punkt honoru. B rakuje jednej du­
żej insty tucji, skupiającej w ięk­
szość .hurtowego handlu zbożem i 
mięsem oraz wyznaczającej ceny. 
Kilka firm, największych „handla­
rzy” zbożem  i żyw nością w krąju^ 
próbuje stw orzyć taką instytucję, 
lecz są  to  działania nieporadne. 
Sprow adzają s ię  do wyw ierania 
nacisku na Agęncję Rynku Rolne­
go i lokalne giełdy w m niejszych 
ośrodkach, aby przenieść ich han­
del do stolicy, na Warszawską Gie- 
łdęTowarową. Pomysł centraliza­
cji handlu w jednym  mieście, prze­
staje budzić oburzenie, jeśli spoj­
rzeć na listę towarów kupowanych 
i sp rzed aw an y ch  na g ie łd ach . 
Obok ziarna i m ięsa jes t tam  ka­
sza, węgiel i paliwa płynne. Utrud­
nia to specjalizację i zbliżenie to­
warowych giełd do poziomu euro­
pejskiego.

Jeżeli państwo nie daje sobie 
rady nawet z niewielkim rynkiem 
tworzonym przez producentów ce­
buli, to ktoś musi za to zapłacić. 
Obecnie nieporadność rządowych 
instytucji finansowana jest z kiesze­
ni rolników. Jednak sytuacja może 
s ię  odw rócić. W ówczas ciężar 
spadnie na konsumentów, którzy są 
w o tyle złej sytuacji, że nie mogą 
przejąć części m arż handlowych, 
organizując się w grupy producenc­
kie lub tworząc sp ó łk ijak  rolnicy. 
Pozostaje pokornie płacić albo... 
n iejeść.

Paweł KUROCZYCKI 
„Głos Wielkopolski”

jące nogi, mogą zdecydować się na 
długą spódnicę z obniżoną talią. 
Nie zepsują sobie humoru i będą 
bardzo uroczyste!

L ekko p u szy ste  w y g ląd a ją  
świetnie w spódnicach i długich ża­
kietach albo w tunikach. Damskie 
garnitury wizytowe m ają zresztą w 
tym sezonie szalone wzięcie. Jeżeli 
spodnie są w aszym żywiołem, to 
nie porzucajcie ich na tę jedną noc. 
W spódnicy poczujecie się jak  w 
obcej skórze i niepotrzebnie stra­
cicie dobre samopoczucie. Zostań­
cie w ięc przy spodniach, bo są 
modne i m ożna je  świetnie zesta­
wiać.

Z tkanin najm odniejsze są we- 
lury i aksamity, ale też tafty i szyfo­
ny. Także koronki. Same lub na szy­
fonie.

Świetnie wyglądają różne łącze­

n ia tkanin i efekt błysk-mat. Przy 
prościutkich, gładkich sukienecz- 
kach atrakcyjne będą rajstopy w 
wyraźne wzory.

I jeszcze odświętna fryzura, 
dyskretny makijaż i oszczędna bi­
żuteria. Żadnej przesady, żadnego 
nadmiaru. Wszystko, co zbędne, 
psuje efekt.

Na koniec przypomnę, że gra­
nat, czerń i biel utrzym ają was w 
szkolnej tradycji. Nie buntujcie się 
przeciw zestawieniu tych kolorów, 
nie kojarzcie  ich niechętnie ze 
szkolnym mundurkiem. Są modne, 
wdzięczne i... fotogeniczne. Więc, 
nie zapominajcie o zdjęciach!

I  bawcie się tak, by 
było co wspominać.

Zofia KRASZEW SKA 
„Super Express”

POSZERZENIE NATO

Kanadyjskie i duńskie 
„tak”

P a r l a m e n t y  D a n i i  i K a n a d y  z a tw ie r d z i ł y  w e  w to r e k  
d e c y z j ę  o  p r z y j ę c iu  d o  N A T O  P o l s k i ,  W ę g ie r  i C z e c h .  
O b a  k r a j e  j a k o  p ie r w s z e  p a ń s tw a  s o ju s z u  a t l a n ty c k ie g o  
r a ty f ik o w a ł y  p o p r a w k i  d o  T r a k t a t u  W a s z y n g to ń s k ie g o ,  
m ó w ią c e  o p o s z e r z e n iu  N A T O . P o l s k ie  M S Z  w y r a z i ło  
z a d o w o le n ie  z e  s ta n o w is k a  D u ń c z y k ó w  i K a n a d y jc z y k ó w .

Według AFP decyzję Kanadyj­
czyków ogłosił oficjalnie premier tego 
kraju Jean Chretien. Tego samego 
dnia Kanada przekazała dokument 
ratyfikacyjny rządowi Stanów Zjed­
noczonych, który jest depozytariu­
szem traktatu.

Podobną decyzję podjęli deputo­
wani do parlamentu duńskiego. Wnio­
sek, zgłoszony przez siedem spośród 
reprezentowanych w izbie dziewię­
ciu partii, przeszedł przytłaczającą 
większością głosów.

P ierw sze  czy tan ie  pro jek tu  
uchwały ratyfikacyjnej odbyło się 13 
stycznia. Potem została ona odesła­
na do zaopiniowania przez parlamen­
tarną Komisję Obrony. W ubiegły 
czwartek komisja przedstawiła raport 
zalecający ratyfikację. Do raportu

dołączone były dwa oświadczenia: 
większości siedmiu partii i mniejszo­
ści składającej s ięz  dwóch pozosta­
łych. Te dwie partie to Socjalistycz­
na Partia Ludowa i Lista Jednolita, 
grupująca niedobitki nigdy formalnie 
nie rozwiązanej, ale nie istniejącej w 
praktyce partii komunistycznej oraz 
trzy ugrupowania o charakterze ma- 
oistowskim i trockistowskim. Partie 
skrajnej lewicy mają łącznie 19 miejsc 
w 179-osobowym parlamencie. Za­
powiadały one głosowanie przeciw­
ko ratyfikacji, argumentując, że po­
szerzenie NATO stwarza nowe po­
działy w Europie oraz przeszkody w 
integracji kontynentu.

Nathan GURFINKEL 
„Rzeczpospolita”

37 razy Moniki L.
Po z a k o ń c z e n iu  p ra c y  w  B ia ły m  D om u M o n ik a  L ew insky  

b y ła  częsty m  g ośc iem  w p re z y d e n c k ie j  r e z y d e n c ji .  Po z a k o ń ­
c zen iu  sw o je j p r a k ty k i  p a n n a  L e w in sk y  o d w ie d z iła  B ia ły  Dom  
37 raz y . T a k  tw ie rd z ą  w to rk o w e  a m e ry k a ń sk ie  gazety .

M onika Lewinsky przez półto- ostatnia wizyta panny Moniki może
ra roku pracowała w administracji 
Białego Domu. 21-letnia stażystka 
wpadła w oko C lintonow i. Być 
może doszło między nimi do roman­
su, ale zarówno prezydent, jak i sta­
żystka wypierają się teraz bliskie­
go związku. Słodkie minki i rozanie- 
lony wzrok dziewczyny dostrzegli 
jednak współpracownicy Clintona. 
Doprowadzili do odprawienia Moni­
ki z Białego Domu. Kalifornijska sta­
żystka zakończyła pracę w prezy­
denckiej rezydencji i zasiadła za biur- 

, kiem w biurze prasowym Pentago­
nu.

W ubiegłym roku panna Monika 
aż 37 razy odwiedziła Biały Dom. Wy­
chodzą trzy wizyty miesięcznie. Nie 
podano, o jakich porach najchętniej 
Monika udawała się do rezydencji przy 
Pennsylvania Avenue. Nie wiadomo 
tez, czy kręciła się wyłącznie po biur- 
rach Białego Domu, czy gościła w pry­
watnych pokojach prezydenta.

Biały Dom stoi otworem dla każ­
dego obywatela USA. Jednakże

wzbudzać pewne podejrzenia. Doszło 
do niej 28 grudnia ubiegłego roku - 
11 dni po otrzymaniu przez nią we­
zwania do złożenia zeznań sądowych. 
Miała zeznawać w sprawie innego 
erotycznego skandalu Clintona - z 
Paulą Jones. Dociekliwi przedstawi­
ciele wymiaru sprawiedliwości ko­
niecznie chcieli ustalić, czy aby tak­
że stażystka nie cudzołożyła z prezy­
dentem.

Monika twierdzi, że 28 grudnia 
odwiedziła jedynie swoją koleżankę, 
pracującą w  biurze prasowym pre­
zydenta. Prokuratura sugeruje jed­
nak, że właśnie tego dnia Clinton miał 
namawiać Lewinsky, by skłamała 
przed sądem. Monika utrzymuje, iż 
prezydent nie namawiał ją  do złego. 
Zaklina się, że obdarzała prezydenta 
jedynie niewinnym uczuciem przyjaź­
ni i sympatii. Tak jak to wypada 
uczciwej pracownicy odnosić się do 
swego szefa.

ODDO 
„Super Express”
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Włochy wstrząśnięte katastrofą kolejki linowej w Alpach
Włochy są wstrząśnięte wtorko­

wą katastrofą kolejki linowej na górę 
Ccrmis w Masi di Cavalese w Alpach 
włoskich. W środę przed południem 
na miejsce tragedii udał się premier 
Włoch Romano Prodi w towarzystwie^ 
ministrów obrony i sprawiedliwości.

W środę rano do Masi di Cavale- 
sc udał się konsul generalny RP w Me­
diolanie Gerard Pokruszyński, by zło­
żyć na miejscu katastrofy wiązankę 
kwiatów.

Wg listy podanej przez policję z 
Cavalese, w katastrofie zginęła dwój­
ka Polaków: 37-letnia Ewa S. z 12- 
letnim synem Filipem z Gliwic, sied­
miu obywateli niemieckich, dwóch 
Austriaków, pięciu Belgów, jeden Ho­
lender i trójka Włochów.

Włochy są wstrząśnięte tragedią. 
Wszelkie zebrane bowiem do tej pory 
przez środki masowego przekazu po­
szlaki wskazują, że katastrofa mogła 
być wynikiem lekkomyślności i bra­
wury amerykańskiego pilota samolo­
tu EA-6B z bazy w Aviano, który 
lecąc na bardzo niskiej, nieprzepiso­
wej wysokości przeciął linę nośną 
kolejki. Prezydent Włoch Oscar Luigi 
Scal faro powiedział w  środę, że było­
by straszne, gdy ta hipoteza okazała 
się prawdziwa.

Prodi oświadczył, że amery­

kański pilot leciał na wysokości nie­
dopuszczalnej przez jakiekolwiek re­
gulaminy lotów ćwiczebnych jia ni­
skich wysokościach. Do bazy w Avia- 
no, gdzie przebywa pilot samolotu i 

-  3-członkowie załogi, pojechali przed­
stawiciele trydenckiej prokuratury. 
Przeprowadzono pierwsze przesłu­
chanie, a objęty sekwestrem samolot 
poddano pierwszym oględzinom.

Katastrofa w Alpach dała okazję 
włoskim komunistom z Partii Odro­
dzenia Komunistycznego do wzmo­
żenia ataków na NATO. POK zażą­
dała ujawnienia treści układów zezwa­
lających na istnienie baz NATO we 
Włoszech oraz poddania wszystkich 
wojskowych z  tych baz prawu wło­
skiemu. Zaniepokojenie obecnością 
baz amerykańskich na włoskim tery­
torium wyrazili zieloni, którzy zapro- . 
testowali przeciwko „Dzikiemu Za­
chodowi i kowbojom'* na włoskim nie­
bie.

Większość sił politycznych oraz 
minister spraw zagranicznych Lam- 
berto Diniprzęciwstawiająsię jednak 
instrumentalizacji tragedii z Alp i 
wskazują, że sprawa ta je s t kwestią 
bezpieczeństwa lotów ćwiczebnych, 
a nie zasadności sojuszów wojsko­
wo-politycznych Włoch.

NA ZDJĘCIU: na miejscu katastrofy. Fot. EPA-ELTA

Rosja
Jelcyn ostrzega przed 

wojną światową
Prezydent Rosji Borys Jelcyn 

ostrzegł w środę prezydenta USA Bil- 
la Clintona, że atakując cele w  Traku, 
może rozpętać wojnę światową

„Swoimi działaniami - (Clinton) 
może wywołać wojnę światową” -po­
wiedział Jelcyn dziennikarzom przed 
spotkaniem z pierwszym wicepremie­
rem Anatolijem Czubajsem. „(Clin­
ton) działa zbyt hałaśliwie. Z taką 
bronią trzeba postępować ostrożnie. 
Nie można grozić, żesię zarzuci (coś) 
samolotami i bombami*’ - mówił z  za­
ciętością w głosie rosyjski prezydent. 
Zauważył przy tym, że „takie postę­
powanie nie jest podobne do Clinto­
na”.

Prezydent Rosji stw ierdził, że 
czyni wszystko, co w jego mocy, aby 
zapobiec militarnemu rozwiązaniu 
konfliktu irackiego.

USA
Propozycje irackie 
niewystarczające
Ostatnie propozycje irackie - udo­

stępnienia inspektorom ONZ ośmiu tzw. 
pałaców prezydenckich na okres mie­
siąca - zostały odrzucone w środę przez 
rzecznika Białego Domu. Mike McCur- 
T y  stwierdził z całą mocą, że inspekto­
rzy ONZ powinni mieć „niczym nie 
ograniczony dostęp” do wszystkich 
podejrzanych obiektów irackich, a ich 
praca „nie może być w najmniejszym 
stopniu ograniczona”.

Rzecznik oświadczył, że „kończy 
się czas na dyplomatyczne rozwiązanie 
kryzysu”. Nie chciał jednak powiedzieć, 
kiedy prezydent Bill Clinton uzna, że 
dalsze działania dyplomatyczne są ju ż . 
bezcelowe.

Również rzecznik Specjalnej Komi- 
sjltJN Z  do spraw Rozbrojenia Iraku 
uznał w środę, że propozycje zgłoszone 
przez Bagdad nie spełniają kryteriów, 
jakimi kieruje się Komisja.

USA Karla Tucker stracona
We wtorek o godz. 18.45 czasu miej­

scowego w więzieniu w  Huntsyille w  
stanie Teksas stracona została 38-letnia 
Karla Faye Tucker, skazana na karę 
śmierci za zamordowanie wraz ze 
swym przyjacielem w 1983 r. dwojga 
ludzi.

Tucker była pierwszą od -130 lat 
kobietą, na której wykonano karę śmier­
ci w Teksasie.Tuż przed egzekucją na­
wrócona Karla Faye Tucker poprosiła 
rodziny dwojga zamordowanych przez 
n ią osób o przebaczenie.

„Chciałabym powiedzieć rodzinie 
Thomton i Jeny Deana, że bardzo ża­
łuję” - powiedziała 38-letnia Tucker 
przed wstrzyknięciem jej w ramię śmier­
telnej dawki trucizny.

Apelacje, prośby i ułaskawienie i 
organizowane do ostatniej chwili pro­
testy przeciwników kary śmierci nie 
przyniosły żadnego skutku. W środę o 
godz. 1.45 czasu warszawskiego, w nie­

całą godzinę po tym, jak Sąd Najwyż­
szy odrzucił apelację Tucker, a  guber­
nator stanu Teksas odmówił odrocze­
nia: o 30 dni egzekucji, wyrok śmierci 
został wykonany.

Wspólnik i przyjaciel Tucker - Da­
niel Garret, który wraz z nią dokonał w 
1983 x  brutalnego mordu Jerry Lynn 
Deana i Deborąh Thomton, został rów­
nież skażany na karę śmierci Nie dożył 
jednak egzekucji. W  1993 t. zmarł w 
więzieniu na chorobę wątroby.

Jeszcze w tym roku stan Teksas 
może posłać na śmierć nastan ą  kobie­
tę. Na 20 kwietnia wyznaczono po­
wiem wstępnie egzekucję Eriki Shep- 
pard (24 lata), która zamordowała po­
średnika w obrocie nieruchomościami.

Od czasu przywrócenia w  1976 ifw 
USA kary śmierci w  kraju tym stracono 
łącznie435 osób J E  celach śmierci ocze­
kuje na wykonanie wyroku ponad 3 tys. 
osób, w  tym około 40 kobiet

Meksyk 
Trzej tenorzy pod 
piramidą Księżyca
Placido Domingo, Jose Oatręrasjg 

Lucianó Pavarotti wystąpią’z  koncer­
tem zorganizowanym pod prekolum­
bijską piramidą Księżyca w Teotihu- 
acanie - jednym z ważniejszych stano- 
wisk archeologicznych na świecie* a w 
Meksyku drugim co do popularności 
wśród turystów.

Beneficjentem koncertu będzie 
Meksykański Instytut Antropologii i 
Historii (NIAH), któremu trzej teno­
rzy przekażą 2,5 miliona dolarów z 
występu w Teotihuacanie.

Zgoda meksykańskich władz kul­
turalnych wzbudziła niezadowolenie 
innych tamtejszych ośrodkowłetóre 
również .chciałyby otrzymać zastrzyj^ 
finansowy na konserwację i restauro­
wanie swoich zabytków.

Walentynkowe symbole: czerwona róża lub tulipan
Czerwone róże i wielokolorowe tulipany są 

obecnie najczęściej kupowanymi kwiatami na Wiel­
kopolskiej Giełdzie Rolno-Ogrodniczej. Handlow­
cy sprzedający na poznańskim rynku hurtowym 
spodziewają się, że w związku z nadchodzącymi 
„Walentynkami”  popyt na te kwiaty w  najbliż­
szych dniach może jeszcze wzrosnąć. Właściciele 
kwiaciarni będą się chcieli dobrze zaopatrzyć na 
Dzień Świętego Walentego, który jest coraz po­
pularniejszy także w naszym kraju.

W opinii Arkadiusza Dyrlicy z  działu mar­
ketingu W GRO, najw iększą popularnością 
wśród kupujących na poznańskiej giełdzie cie­
szą się czerwone odmiany róż: Mercedes, Red 
Berlin, First Red, Vivaldi i Frisco. Pęczek (20 
sztuk) „Mercedesów” kosztuje na WGRO (w 
zależności od wymiaru) od 20 do 30 zł(od 23 do 
35 Lt). Droższe są róże First Red. Za pęczek 
tych kwiatów trzeba zapłacić na poznańskiej 
giełdzie od 36 do 90 zł.

O wiele taniej oferowane są na WGRO tu li­
pany szklarniowe. Pęczek (10 szŁ) tych kwia­
tów można kupić już  za 9-10 zł. Za 20 szt. 
innych szklarniowych kwiatów, jak np. wio­
sennych narcyzów trzeba natomiast zapłacić na 
WGRO 20-22 zł.

Zdecydowanie m niejszą popularnością 
wśród kupujących cieszą się na giełdzie w Po­
znaniu lilie i storczyki. Rzadko też, zdaniem 
Dyrlicy, kupowane są goździki. Natomiast wię­
cej niż zazwyczaj sprzedaje się ostatnio na po­
znańskiej giełdzie frezji. Pęczek (50 sztuk) tych 
kwiatów można nabyć na WGRO za 40-50 zł. 
Coraz chętniej, według Dyrlicy, kupowane są 
też kwiaty doniczkowe, takie jak  cyklamen, 
prymulka czy hiacynt

NA ZD JĘCIACH : z lewa s tró j kąpielo­
wy Tiny Chains z Niemiec o raz model ame­
rykańsk ie j dam skiej bielizny upiększony 
b iałym  haftem  na w czorajszym  pokazie 
mody w Duesseldorfie i Nowym Jorku .

Fot. EPA-ELTA.
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jubileusz.
Legenda litewskiej 

hipiki
W Departamencie Sportu Litwy 

w uroczystej atmosferze był uhono­
rowany wybitny mistrz hipiki oraz 
trener Liudas Navickas. W związku z 
90-leciem jubilata pozdrowili przed­
stawiciele organizacji sportowych 
oraz miłośnicy hipiki.

Dyrektor Departamentu Sportu 
Rimas Kurtinaitis wręczył jubilatowi 
medal „Za zasługi dla sportu litew­
skiego”. Prezydent Związku Hipiki 
Romualdas Żemgulys, sekretarz ge­
neralny Viktoras Milvydas oraz dy­
rektor zarządu Meczisloyąs Preisze- 
golaviczius, pozdrawiając jubilata na­
zwali go żywą legendą tego sportu.

L. Navickas po wojnie uprawiał 
aktywnie hipikę, wypróbował swe 
umiejętności we wszystkich konku­
rencjach - w konkurze, trójboju, ale 
najwi^csze osiągnięcia miał w ujeżdża-r 
niu konia wierzchowego. Brał udział 
w spartakiadach narodów ZSRR, był 
w ielokrotnym  m istrzyń . Litwy. 
Ostatni raz na siodle był przed sied­
miu laty. j

NA ZDJĘCIU: dyrektor Depar­
tamentu Sportu Rimas Kurtinaitis 
pozdrawia Liudasa Navickasa. 
p iłk a  rę czn a

Granitas pewnie 
prowadzi

Kolejne dwa zwycięstwa odnie­
ś/i Uderzy mistrzostw Litwy w piłce 
ręcznej ̂ zawodnicy kowieńskiej dru­
żyny Granitas-Kauśta. Pokonali oni 
swój zespół młodzieżowy Granitas- 
LOSC 39:28 oraz VarsęzO!ity 35:24.
I  -Inny czołowy zespół rozgrywek 
mistrzowskich szawelski Sziauliai- 
Urtiversitetas na wyjeździe pokonał 

' orańską Ulę 39:34 oraz kowieńską 
Luszis-KKI 36:33;

Oto inne wyniki: Varsa - jezioro- 
ski Kontinentalis 35:18, Luszis-KKI

- Klaipeda 26:21, Kontinentalis - Klai- 
peda 3fc43, Ula - Granitas-LOSC 
3253.

Sytuacja, w tabeli turniejowej po 
10 kolejkach spotkań: Granitas-Kau- 
sta 20 pkt,Sziauliai-Universitetas 17, 
Luszis-KKI 12, Klaipeda 11, Ula 8, 
Varsa i Granitas-LOSC po 6, Konti­
nentalis 0.

Inf. wł.
Naęano-98
Apel o przestrzeganie 
pokoju olimpijskiego

Przewodniczący Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych, 
minister spraw zagranicznych Ukra­
iny Hennadij Udowienko, wystoso­
wał we wtorek uroczysty apel do 
wszystkich państw o przestrzeganie 
pokoju olimpijskiego podczas Zimo­
wych Igrzysk Olimpijskich w Naga­
no.

Udowienko przypomniał, że w li­
stopadzie ub. roku 185 państw człon­
kowskich ONZ uchwaliło rezolucję 
wzywającą wszystkie kraje do rozej- 
mu w  okresie zimowej olimpiady, któ­
ra trwać będzie od 7 do 22 lutego br.

Udowienko wezwał „wszystkie 
państwa zaangażowane w konflikty 
zbrojne - niezależnie od ich przyczyn

i miejsca, w którym się toczą - do za­
wieszenia działań zbrojnych”.

Telewizyjny rekord 
zimowych igrzysk
Telewidzowie ze 160 krajów obej­

rzą transmisje z zawodów olimpij­
skich w Nagano. To o 40 więcej niż 
cztery lata temu z Lillehammer. Re­
kord ten może już nie być poprawio­
ny bowiem wzrasta konkurencja In­
ternetu.

• Wiceprzewodniczący MKOl Ri­
chard Pound dał temu wyraz, mówiąc, 
że MKOl martwi się już o przyszły 
wpływ konkurenta na lukratywne 
kontrakty telewizyjne. Pound powie­
dział, że igrzyska 1994 roku z Nor­
wegii były oglądane w 120 krajach, co 
stanowiło istotny wzrost w  porów­
naniu z Albertville - 86 państw. R. 
Pound wyjawił, że MKOl utworzył 
specjalną grupę roboczą do zbadania 
ew entualnych problem ów, które 
mogą stworzyć konkurencyjne orga­
nizacje, takie jak Internet.

Oczekuje się, że liczba godzin 
olimpijskich relacji też  wzrośnie zna­
cząco, przeciętnie o *8^ procent w 
Europie i USA. Ocenia się na przy­
kład, że w  Brazylii, przecież nie po­
tędze w sportach zimowych, czte­

rokrotnie wydłuży się czas olimpij­
skich audycji telewizyjnych, a kana­
dyjscy telewidzowie otrzymają o 54 
procent więcej relacji z „białej olim­
piady”.

Telewizyjne prawa do transmito­
wania igrzysk w Nagano, przyniosły 
513 min USD, z czego japońscy orga­
nizatorzy otrzymali 60 procent. Po­
nadto zarobili jeszcze ok. 200 min 
USD, na co złożyły się umowy z lo­
kalnymi sponsorami, udział z  umów 
MKOl z światowymi firmami spon­
sorującymi, oraz ze sprzedaży licen­
cji na towary olimpijskie. To podwo­
jenie wpływów w stosunku do Lille­
hammer i pięciokrotnie więcej niż 
przewidywano sześć lat temu, gdy 
Nagano starało się o igrzyska.

(PAP)
Lekkoatletyka

Rekord Polski 
S. Chmary

Zwycięzcą mityngu wieloboistów 
w Tallinnie został Sebastian Chmara, 
który wynikiem 6 154 punkty usta­
nowił halowy rekord Polski w sied- 
mioboju. Poprzedni należał także do 
tego zawodnika. 11 lutego 1996 roku 
uzyskał on we Frankfurcie nad Me­
nem 6 102 punkty.

Drugie miejsce w mityngu za­
ją ł Rosjanin Aleksander Awerbuch
- 6 096 pkt, a trzecie jego rodak 
Lew Lobodin - 6 091 pkt. Starto­
wało 13 zawodników.

W poszczególnych konkuren­
cjach Sebastian Chmara uzyskał na­
stępujące wyniki: 60 m - 7,09 sek., w 
dal - 7,19 m, kula -15,87 m, wzwyż
- 2,10 m, 60 m ppł - 8,02 sek., tyczka 

. - 5,05 m, 1000 m - 2.46,54.

Halowy rekord 
świata

Podczas lekkoatletycznego mi­
tyngu w Madrycie mistrz świata na 
100 m Amerykanin Maurice Greene 
ustanowił halowy rekord świata w 
biegu na 60 m, pokonując ten dystans 
w 6,39. Poprzedni rekord wynosił 6,41 
i należał do jego rodaka Andre Caso- 
na, który wynik ten uzyskał także w

madryckiej hali 14 lutego 1992 roku.
W skoku w dal trzech zawodni­

ków osiągnęło rezultaty powyżej 8 
metrów. Zwyciężył James Beckford 
(Jamaj ka)-8,21, drugi był Carlos Ca- 
lado (Portugalia) - 8,11 (rekord kra­
ju), a trzeci Kirył Sosunow (Rosja) - 
8,02.

Laureat nagrody 
im. Jesse Owensa
Etiopczyk Haile Gebrselassie, 

mistrz świata w biegu na 10.000 m, 
został laureatem prestiżowej nagro­
dy im. Jesse Owensa, przyznawanej 
co roku najlepszemu lekkoatlecie świa­
ta.

W zeszłym sezonie Gebrselassie 
ustanowił rekordy świata w biegach 
na 5000 i 10.000 m. W minioną nie­
dzielę podczas mityngu w Karlsruhe 
pobił własny halowy rekord świata 
w biegu na 3000 m.

Gebrselassie otrzymał 107 pkt od 
międzynarodowego jury. Drugie miej­
sce zajął Duńczyk kenijskiego pocho­
dzenia Wilson Kipketer, rekordzista 
świata na 800 m (95 pkt), a trzecie - 
amerykańska sprinterka Marion Jo­
nes (66 pkt).

(PAP)
Szachy

Anand i Kramnik - 
najlepsi

Wicemistrz świata Viswanathan 
Anand (Indie) i Władimir Kramnik 
(Rosja) podzielili się zwycięstwem w 
szachowym supertUmieju Hogo- 
ovens’98 w Wijk aan Zee.

O jeden punkt mniej od tej dwój­
ki mieli Michael Adams (Anglia), Jan 
Timman (Holandia) oraz Aleksiej Szi- 
row (Hiszpania). Mistrz świata Ana­
tol ij Karpów (6,5 pkt) został sklasy­
fikowany na miejscach 6-10 razem z 
Borysem Gelfandem (Białoruś), Ju- 
dith Polgar (Węgry), Jeroenem Pike- 
tem (Holandia) i Weselinem Topało- 
wem (Bułgaria).

W ostatniej 13 rundzie supertur- 
nieju Hogoovens’98 doszło do dwóch 
arcyciekawych pojedynków, w któ­
rych Karpow zremisował z Kramni- 
kiem, a Anand z Szirowem.

%

CZW ARTEK.
5 LUTEGO

LTV
7.00 - Dzień dobry. 8.35 - 

S. „ Ulica Gwiezdna” . 9.00 - 
Teleartel. 9.30 - Twój c zas ..
10.00 - Film fab. „Dlaczego cie­
bie tam nie było, Boże?”, l i  .40 
-Milioner. 16.00 -  Wiadomo­
ści. 16.05-D la domu. 1630- 
Festiwal. cyrkowy w Monte 
Carlo. 17.20-Teielego. 17.50- 
Wiadomości (ros.). 18.00 - S .-  
»Nóe i Kasper”. 18.30 - Wia­
domości. 18.55 - Szanujmy 
słowo. 19.00 - S. „Panika na 
Karaibach”. 19.50 - Drogi. Sa­
mochody Ludzie. 20.30 - Pa­

l l  norama. 21.00 - Studio spor- 
21.10 - Loteria. 21.15 -

„W śród czerwo­
nych” W . 50 - Kaukodromas. 
2330 - Dziennik: wieczorny.

l n k
7 15 '  Teleshop. 7.30 7 

Poranne koło. 9.00 - S Bez 
domu Jest źle”. 9.35 - s . .Sło­
neczne wybrzeże”. 10.20 - S 
„Człowiek-pająk”. 10.45 
leshop. 11.15 -  Tw ój w ycho­
wanek. 11.45 -jrlumor. 12.10- 
Smacznego. 12.40 - Babie lato.
13.35 - To cj rodzinka. 14.20 - 
Czerwona linia. 15.15-Tele- 
shop. 15.30 - S. „Odwet” .
16.20 - S. „Skrzydła marzeń”.
17.05 - S. „Słoneczne wybrze­
że”. 17.50 - S. „Bez domu jest 
źle”. 18.20 - S. „Żar młodości”.
19.15 - S. „Wielkie grzechy 
małego miasteczka”? 20.00 - 
Wiadomości. 20.30 - Sprawy 
98/6. 21.20 - Zdrada. 22.15 - 
Wiadomości. 22.30 - S. „Zwa- 
riowana para”. 22.55 - S.„Fall 
Guy”. 23.45 - O d ... do. 0.35 - 
Europa. 1.00 - Cztery koła.
1.25 - Z  Hollywoodu. 

BAŁTYCKA TV 
8.30-16.00-BBC. 16.05-

Program muz. 17.00 - S. „Tak 
świat się kręci”. 17.50 - Brzeg.
18.35 - Humor. 19.00 - Tele­
gra. 19.05 -S . „Dallas”. 19.55- 
Wiadomości. 20.00 - Ring.
20.30 - Dla młodzieży. 20.55 - 
Telegra. 21.00 - S. „Kierunek - 
Południe”.. 2 \  .501-  Film fab. 
.„Piękna epoka” . 23.30 - S. 
„Kryminalne historie”. 24.00-
8.30 - Deutsche Welle.

TV3
8.30 - Teleshop. 8.45 - S. 

„Santa Barbara” . 9.30 - S. 
„Uroczy i dzielni”. 10.15 - S. 
„Mari Mar”. 15.30 - Teleshop.
15.45 - S .,,Drużyna „A”-16.30
- Zaśpiewajmy. 16.55 - S. „Na­
reszcie dzwonek”. 17.20 - Ku­
linarne show. 17.45 -_S. 
„Beethoven”. 18.10 - S. „Santa . 
Barbara”. 19.00- Wiadomości.
19.15 - S. „Mari Mar”. 19.45 - 
S.; „Uroczy i dzielni”. 20.25 - 
Tego jeszcze nie było. 20.30- 
Komedia „Pełna chata”. 21.00
- S. „Słoneczny patrol”. 22.00
- S. „X-Files”. 22.50 - Sport.
23.00 - Wiadomości. 23.05 - S. 
„Strefa zmroku”. 23.30 - Spra­
wa.

WILEŃSKA TV
7.55 > Z Wilna. 8.10-K a­

tastrofy tygodnia. 8.45— Podo­
ba się - patrz.8.55 - Nowy Jork.
9.25 - Dziękuję za zakup. 9.40
- Znad Wilii TV. 10.10 - Lek- 
CJajęz. litewskiego. 10.20-To­
wary i usługi. 10.30 - Dziękuję 

- za zakup. 10.45-Apteka. 11.00
-ZMoskwy. 11.10-Film fab. 
„Pokonaj szatana". 12.55 - Znak 
jakości. 13.15 -D ziękuję za za­
kup. 13.45 - Apteka. 14.00 - Z 
Moskwy. 14.10 - Film fab. 
„Miczman Panin”. 17.50 - S. 
„Mamusie”. 18.25 --Ci, któ­
rzy... 19.00 - Wiadomość i. Dziś 
w miasteczku. 19.15 - Wileń­
ska jutrzenka. 19.30 - Towary i 
usługi 19.50 -Widęofilmy.

20.00 - Z  Moskwy. 20.30 - 
Zrób krok. 21.25 - Film fab. 
„Zimnokrwisty Stown”. 23.10
- Z Wilna. 23.25 - Patrol drogo­
wy. 23.35 - Kanał muzyczny. 
0.25 - Znak jakości. 0.45 - Noc­
ny kanał muzyczny.

VILSAT
8.00 - Film fab. „Antonel- 

la”. 9.00 - Salon country. 9.40
- Ćitius, Altius, Fortius. 10.00 

' - Nowości muzyczne. 10.30 - 
Kalejdoskop zniżefc 10.45 - 
Puls Wilna. 10.50 - S. „Od­
wieczny zew”. 12.05 - Kalej­
doskop zniżek. 17 00 - Film 
fab. „Odwieczny zew”. 17.30
- Nowości muzyczne. 19.00 - 
Vilsat cappuccino. 19.55 - War­
to odwiedzić. 20.00 - Prze­
trwanie. 20.30 - Kalejdoskop 
zniżek. 20.40 - Dla dzieci.
21.00 - Puls Wilna. 21.15 - 
W iadomości (poi.). 21.20 - 
Warto odwiedzić. 21.25 - Ofer­
ta pracy. 21.30 - Aktualności 
wileńskie. 22:05~ - Film fab. 
„Antonella”. 23.05 - Kalejdo­
skop zniżek. 23.15 - Nowości 
muzyczne. 23.45 - Puls Wil­
na. 24.00 - Wiadomości (poL).

I KANAŁ ROSJI 
8.00, 11.00, 14.00, 17.00, 

23.40 -Wiadomości. 8.15 - S. 
„Fatalny spadek”. 9.00 - Czło­
wiek i prawo. 9.40 - Dopóki 
wszyscy w domu. 10.15 - Bi­
blioteka domowa. 10.25 - Te 
ciekawe zwierzęta. 11.15 - 
Razem. 14.20 - Film anim.
14.45 - Klasyczna kompania.
15.15 - Lego-go. 15.40 - S. 
„Nowe przygody Robin Ho- 
oda”. 16.10 - Do lat 16 i wię­
cej. 16.30 - Dookoła świata.
17.20 - S. „Fatalny spadek”.
18.05 - S. „Godzina szczytu”.
18.30 - Tc ciekawe zwierzęta.
19.00 - Żeby pamiętać. 19.45 
- Dobranoc, dzieci. 20.00 - 

;^Czas.^20.40 - Melodramat

^M iłość, z  przyw ilejam i” .
23.15 - S. „Kaskaderzy”. 

ROSYJSKA TV
6.30,10.00, 16.00, 19.00,

22.30 - Wiadomości. 7.00 - 
Oddział dyżurny. 7:15 - To-' 
wary pocztą. 7.20 - Strong 
przedstawia. 7.25 - Zapamię­
taj. 7-30. - Pieniądze. 7.45 - 
Grafoman. 7.55 - Prawosław­
ny kalendarz. 8.00 - Na czasie.
8.30 - Sam sobie reżyserem.
9.05 - S. „Santa Barbara”. 13.35
- Film fab. 15.15 - Mój Pusz- 
k in .l  5.30 - S. „Mały włóczę­
ga”. 16.30 - Miłość od pierw­
szego wejrzenia. 17.05 - Histo­
ria pewnego w ydarzenia.
17.15 -  Film fab. „Biały Bim 
Czarne Ucho”. 19.30 - Drob­
nostki. 19.45 - S. „Santa Bar­
bara”. 20.50 - S. „Tak, pani mi­
nistrze”. 21.20 - S. „Hrabina 
de Monsoro”. 22.55 - Oddział 
dyżurny. 23.10 - Mój Pusz­
kin. 23.15 - Podium. 23.40 - 
Najlepsze mecze NBA.

TV POLONIA
8.00 - Gimnastyka. 8.10 - 

Mistrzostwa Polski Formacji 
Tanecznych. 9.00 - Kto jest 
kim w Polsce. 9.10 - Bliżej 
sztuki. 9.30 - Wiadomości.
9.45 - Teledyski na życzenie.,
9.55 - Prognoza pogody. 10.00-' 
Szafiki - program dla dzieci.
10.30 - „Kamienica mieszczań­
ska” - film dok. 11.00 - Antoni 
Słonimski - film dok. 12.00 - 
Skarbiec. 12.30 - 30 Ton! - Li­
sta, lista, lista przebojów. 13.00
- Wiadomości. 13.10- „Wolne 
chwile” - film obyczajowy 
prod. polskiej. 14.50 - Z archi­
wum i pamięci. 15.40 - Auto - 
Moto - Klub. 16.00 - Panora­
ma. 16.20 - Omówienie pro­
gramu dnia. 16.25 - Uczmy się 
polskiego. 17.00 - Teledyski na 
życzenie. 17.10- Spojrzenia na 
Polskę. 17.30 - Credo - maga­
zyn katolicki. 18.00 - Tele-

express. 18.15 - „Żegnaj Roc­
kefeller*1 - serial dla młodych 
widzów. 18.45 - Krzyżówka 
szczęścia - teleturniej. 19.15 - 
„Królowa Bona” - serial histo­
ryczny prod. polskiej. 20.05 - 
Na królewskim trakcie. 20.15
- Dobranocka. 20.30 - Wiado­
mości. 21.00 - Teatr wspo­
mnień: W iliam  Szekspir - 
„Otello”. 23.15 - Nie tylko 
Wawel. 23.30 - Panorama. 0.05
- „Ręce do góry” - dramat oby­
czajowy prod. polskiej. 1.10 - 
Czas na taniec: „Zatańcz ze 
mną”. 1.45 - Powitanie widzów 
amerykańskich. 1.50 - „Czap­
ka niewidka” - film animowa­
ny dla dzieci. 2.00 - Wiadomo­
ści. 2.30 - „Królowa Bona” - 
serial historyczny prod. pol­
skiej. 3.20 - Na królewskim 
trakcie. 3.30 - Panorama. 4.05
- Teatr wspomnień: Wiliam 
Szekspir - „Otello”. 6.20 - Nie 
tylko Wawel. 6.35 - Credo - 
magazyn katolicki. 7.00 - W 
centrum uwagi. 7.20 - Teledy­
ski na życzenie. 7.30 - Krzy­
żówka szczęścia - teleturniej.

POLSAT 
8.45, 0.20 - Polityczne 

graffiti. 9.00 - „Batman” - se­
rial. 9.30 - „Żar tropików” - 
serial. 10.30 -„Żar młodości” - 
serial. 11.30 - „Drużyna „A” - 
serial. 12.30 - „Ostry dyżur” - 
serial. 13.30-Miłość od pierw­
szego wejrzenia. 14.00 - Reki­
ny kart - show. 14.30 - Ręce, 
które leczą. 15.00- Link Jour­
nal. 15.30 - Drzewko szczę­
ścia. 16.00 - „Gdzie się podzia­
ła Carmen Sandiego?” - serial.
16.30 - Czas na naturę. 16.45 - 
W ystarczy chcieć. 17.45 - 
„Nieustraszony" - serial. 18.45
- „Świat według Bundych” - 
serial. 19.15 - „Roseanne” - 
serial. 20.10 - „Żar tropików”
- serial. 21.00 - „Kocham cię 
na zabój” - film fab. prod.

P rodukcja ża lu zji 
S przęt ośw ietleniow y 
Tel. 63-37-02, fax 26-10-36 

Yytenio 20, W ilno ^

USA. 21.50 - Losowanie LOT­
TO. 22.55 - „Kojak” - serial. 
0.30 - Sztuka informacji. 

RTL7
8.00 - RTL 7 zaprasza. 8.35

- „Siódemka dzieciakom” - se­
riale animowane. 9.20 - „Echo 
Point” - serial dla młodzieży.
9.45 - „Sunset Beach” - serial 
obycz. 10.30 - „Wieczne roz­
terki” - franc. film obycz. 
(1996). 12.05 - „Czy boisz się 
ciemności” - serial dla młodzie­
ży. 12.30 - „W ydział za­
bójstw” - film krym. 13.25 - 
Teleshopping. 15.05 - Ukryta 
kamera. 15.35 - „Prawo i bez­
prawie” - serial krym. 16.25 - 
„Siódemka dzieciakom” - seria­
le anim. 17.20 - „City Life” - 
serial obycz. 18.15 - „Echo 
Point” - serial dla młodzieży.
18.35 - „Czy boisz się ciem­
ności” - serial dla młodzieży.
19.00 - „Sunset Beach” - serial 
obycz. 19.50 - 7 minut - wy­
darzenia dnia. 20.00 - „Łobu­
zy Robina” - serial obycz. 
20.50 - Prognoza pogody.
21.00 - „Rozterki serca” - me­
lodramat USA ( 1991). 22.50 - 
7 minut - wydarzenia dnia.
23.00 - „City Life” - serial 
obycz. 23.55 - Wyprawy z 
National Geographic. 0.50 - 7 
minut - wydarzenia dnia. 1.00
- „The Last Prostitute” - dra­
mat społeczny USA (1991).
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Do 18 lutego trwa prenumerata „KW” 
na marzec i następne miesiące 1998 roku

Koszty prenumeraty 
dla Czytelników „KW” na Litwie:

Cena fa sama, 
a cukru więcej!

SA “Panevśżio cukrus” Informuje:
Od dziś możecie nabyć nowe opakowanie cukru, 
zawierające 1 kg phis 50 g cukm bezpłatnie.
Cena tego opakowania jest taka sama jak 11 kg, 
a cukru więcej aż o 50 g.
Szukajcie nowego opakowania 'Paneróżio cukraus* 
we wszystkich sklepach.

1 mies. 3 mies. 4 mies.
z  dostarczaniem przez pocztę 18 L t 54 L t 72 L t
bez dostarczania (w szkołach) 15 Lt 45 L t 60 L t
w księgarni S.K. 14 L t 42 L t 56 Lt
w redakcji 13 L t 39 L t 52 L t

„KW” i „Przyjaciółka”
1 mies. 3 mies. 4 mies.

z dostarczaniem przez pocztę 26 Lt 78 L t 104 L t
bez dostarczania (w szkołach) 23 L t 69 L t 92 L t
w księgarni S.K. 22 L t 66 L t 88 L t
w redakcji 21 L t 63 L t 84 L t

„Kurier Wileński” (sobotnie wydanie)
1 mies. 3 mies. 4 mies.

z dostarczaniem przez pocztę 3,9 L t 11,7 Lt 15 ,6 L t

„K urier W ileński” oraz „K W " i „Przyjaciółkę” można zap re ­
numerować na każdej poczcie.

Indeks „K uriera W ileńskiego” -0044 (codzienne wydanie) 
Indeks „K urie ra”  i „Przyjaciółki”  - 0155 
Indeks „K uriera”  - 0172 (sobotnie wydanie)

„Kurier Wileński” w każdym 
polskim domu na Litwie!

1. W yspy K a n a ry js k ie j  C ypr, 
T a jla n d ia

2. Podróże poznawcze po E uro ­
p ie

3. Z a ła tw ia m y  d o k u m en ty  na 
o trz y m a n ie  wizy

Ńaogąri|^3^^VlliiiDS, teL26-08-36.
(Zam. 1210)

'  MIĘDZYNARODOWE ^  
CENTRUM

“ IN F O M  AGI.I A ”
®  Uczy języków; angielskiego, nie­
mieckiego, francuskiego, włoskiego, 
hispańskiego i litewskiego.

® Abiturientów przygotowujemy do 
egzaminu wstępnego z języka angiel' 
skiego.

9  Biuro tłumaczeń

Nasz adres: 
P a m e n k a ln io ł l-  301, 

teL 62-46-97 
 8-287-2904S

DROBNE  
ZA DARMO  

KURIER WILEŃSKI

Uwaga!
Codziennie

w  „K urierze W ileńskim ”
m ożesz zam ieścić drobne prywatne 

ogłoszenie do 5 słów za darmo!
K u p o n  ................................. ............_____________ _ ___________ _

A dres, t e ł . .

i ppps i___=_______ |B_J
Po wypełnieniu powyżej zamieszczonego kuponu z treścią ogło­

szenia prosimy go wyciąć i wysłać na adres redakcji.
2056 Vilnius, Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63.

EKRANY
SKALVIJA, I sala - 5.H - „Ka- 

masutra” o U, 13, 17, 21. Słońce 
ma nszy” o 15, 19. II sala - 5.II - 
„Kontakt” o 12,14.40,17.20,20.

LIETUYA - 5.II - „Bean” o 12, 
14,1$, 18,20,22.

VILNIUS - 5. II - „Tajemnice i 
kłamstwa” o 20. 6-8.II - „Obcy: 
zm artw ychw st, an ie” o 11.45, 
13,45,15.50,18,20.10.

HELIOS, I sala - 5.II - „Światło 
dnia” o 12.40, 15, 17.20, 19.40. 6- 
8.H - „Wybuch” o 13.20,15,16.40, 
18.20,20. II sala - 5.II -„Wybuch” o 
13.10,14.40,16.30,18.10,20.6-12.11 
- „Sam w domu-3” o 13, 15.20, 
17.30,19.40.

PERGALE - 5-12.11 - „Naszyj­
niki z wilczych zębów” o 13.

F irm a handlu  hurtow o- 
detallcznego na stale 

zatrudni czterech pers­
pektywicznych pracowni­

ków. Pożądany w iek kan- 
dydatów-do 35lat. W ynag­
rodzenie powyżej 700 Lt.

Zapisy telefoniczne na 
konkurs w Wilnie 

V  63 46 Ol (Zam.76)

„K rzyk”  (horror) o 15,17,19.
W IDEOSALA „O ZO ” - 5.II - 

„C zło w iek -s ło ń ” o 18.30. 6 .II - 
„M oje noce są wspanialsze od wa­
szych dni”  o 18.30.7.II - „Zwiercia­
dło”  o 16. „O statnie tango w Pary­
żu”  o 18.8.II -„K rw aw y tro n ” o 16. 
„Fortepian”  o 18.

DRAUGYSTE - 5-8.II - „Dam a 
i w łóczęga” o 15. „K łam czuchu, 
kłam czuchu”  o 17.30.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 5 lutego za­
chmurzenie, opady śniegu i śniegu z 
deszczem . W iatr południow o-za­
chodni, zachodni 10 m/sek. Tempera­
tura około 0 stopni.

6 lutego opady śniegu, tempera­
tura w nocy i w  dzień około 0 stopni. 
7 lutego opady śniegu, zamieć, mgła, 
temperatura w  nocy 4 - 9  stopni mro­
zu, w dzień około 0 stopni.

KALENDARIUM
* C zw artek (5.11) jest 36 dniem 

1998 r. Do końca roku pozostało 329 
d n i..

* Znak Zodiaku - Wodnik.
* Imieniny: Adelaidy, Agaty, Izy­

dora, Justyniana.
* Wschód Słońca - 8.02, zachód - 

17.05. Długość dnia 9 godz. 05 min.
* Księżyc. Przed pełnią - od 4 

lutego.

P rz ed s ię b io rs tw o  h an d lo w e  
„R obert”  w Białymstoku sprzeda­
je  hurtow o i detalicznie dywany po 
niskich cenach.

Białystok, ul. Elizy Orzeszko­
wej.

Tel. 090 265858.
(Zam. £3)

W ymieniam  siano na nawóz. 
Tel. 67*19-31.

(Zam. D-52) 
Sprzedam  działkę 13 arów  ra­

zem z domkiem (30 m2) w okolicy 
Grzegorzew a, w  dobrym  miejscu 
(5000).

Tel. (8-298) 86218.
(Zam. D-41) 

S p rz e d a m  k re d e n s  d ębow y 
XVII-XVIII wieku.

Tel. 41-38-06.
(Zam. D-53) 

Sprzedam  samochód M2140 SL 
1986.2000 L t  

Teł. 45-82-77.
(Zam. D-55)

Sprzedam , używane meble ku­
chenne i do przedpokoju.

TeL 77-62-72.
(Zam. D-62) 

Sprzedam  24a działkę w R udj- 
m inie.

Tel. (8-298) 24449.
(Zam.D-60) 

Sprzedam  samochód U A Z 469 
w dobrym  stanie.

TeL (8-298) 24449.
(Zam. D-61) 

S p rz e d a m  T o jo ta -C o ro lla  
Kombi 1,3 L 1989 r.

Teł. 46-65-31 (wieczorem).
(Zam. D-59)

’ To m ie jsce  : 
czek a  

na TWoją 
R E K L A M Ę
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